
Nr. 111./ We Lwowie —  Wtorek 21 kwietnia 1896. Rok X
Przedpłata na „Gaz. Nar.4' w y n o si;

we Lw owie  na  p ro wincy i  za granic:*
miesięcznie 1 zł. 50 tt. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
połroeznse 9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prenmneratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adminiRtracyi Gag 
N ar., (ul Karola Ludwika 3) mają prawo m i p e l -  
n : c b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni II. Alt.enberga (dawniej i '. H. liieliti-ia).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mu- 
siecznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D osie enla p ryw atne , ja koto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ojfitów od wiersza.

Numer kosztuje 6 cl.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: A dministracja G azety Narodowej ul. Karola 
Ludwiki 1. 3 ; w Paryżu: O. Adam Ciberowaki 38 rue 
de Varenne Paris : we Wiedniu Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfisabg<sse 10 — Kudolf Moase Sei- 
ierstadte 2 — A. Oppclik Griidergasae 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, 1. Wollzeilo 10; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i  (i. L 
DańKo & Comp ; w Warszawie: Keichman & Frendler 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwycz ijne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. -  Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
—  Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
—  Prywatna korespond incya 8 et. od wyrazu. — 
Karty korespondencyjne dli drobnych ogłoszeń 80 t

B1UKA lŁEDAKUYJL: ul. K opernika 7. i. p ię tro  
o tw arte  od .10—12 rano  i od 4 — 5 wieczorem. IK e d -a lr to r :  Dr. A I> E K 8 A \W »  VOGEL B lU U i ADM INISTRa CYI : ul. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw ai te od g  )dz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez przerw y

KS.
Lwów d. 20. kw ietn ia.

W sobotę w połudn ie p rzy b y ł n a ­
reszcie z Odessy na W ilno fak tyczny  
lenrłik su łtan a  a „m ora lnyu cara do 
P etersburga, wraz z m in istrem  p rezy ­
dentem  Stoiłow em  i m in istrem  w ojny 
Petrow era, k tó rzy  m u tak że  w Kon­
stan tynopolu  tow arzyszyli. S u łtan  ob ­
darow aw szy księcia po su łtańsku , do-

Sełnił m iary, n ad a jąc  mu przed  odjez- 
nem  godność m uszy ra  (feldm arszał­

ka tureckiego) i spełn iając n a ty ch m iast 
installacyę n a  tę  godność — k tó ra  n ie 
pozw oli księciu zaw ierać k o n w ercy i 
yojskowe^ z Rosyą. Może ces. W ilhelm  

posiadający godność w ielkiego adm i­
ra ła  angielsk iego , wojować z A nglią, 
ces. F ranciszek  Józef, fe ldm arszałek 
niem iecki, wojować z Niem cam i, bo 
są m onarcham i udzielnym i, ale nie 
może czegoś podobnego w zględem  suł­
tan a  uczynić len n ik  su łtan a  urzę- 
dn ik  P orty  jak o  jen e ra in y  g u b ern a to r 
W schodniej Rumelii. S u łtan  obsypaw ­
szy księcia, dynastę  europejskiego, 
k tó ry  go w rękę całow ał, p rezen tan  i 
i honoram i — pozw olił m u nadaw ać 
o rd ery  bu łgarsk ie  bez odw ołania się 
do su łtana, ty lko  z obow iązkiem  za­
w iadam iania o nadaniach orderow ych, 
p rzy zn a ł m u godność „królew skiej 
W ysokości", ju ż  poprzód p rzez  cesa­
rza  austryack :ego  nadaną — puścił go 
nareszcie dc  Rosyi, w sadzając go na 
ja c h t  su łtańsk i i dodając mu su łtań- 
sk iego  m entora do boku — a przede- 
w azystkiem  uw iązując mu do nogi 
łańcuch  w postaci sznurów  zło tych  
m uszyra.

W ;ęc z konw encyi w ojskow ej ro- 
sy jsko-bu łgarsk ie j nic być nie może 
przynajm niej dopóki w ojna rosyjsko 
tu reck a  nie w ybuchnie. To sam o m rzon­
ką je s t  d rug ie  żądan ie  R osyan, aby 
im  odstąpiono p o rty  bułgarskie, B ur­
gas i W arnę, albo jak ie ś  w yłączne 
praw a im  w  nich  nadaw ano. B u łgarya 
je s t  w łasnością su łtana, bez jego ze ­
zw olenia coś podobnego do sku tku  
przyjść nie może, żadne też  zm iany 
te ry to ry a lu e  co do B ułgaryi zajść m e 
m ogą bez zezw olenia m ocarstw  Spra- 

. wa exarehatu , czyli zn iszczenia n aro ­
dowego kościoła bułgarskiego ucichła, 
rozdrażn ien ie B ułgarów  uśm ierzyło  się, 
częścią sku tk iem  odpow iedzi w. we­
zy ra  na  odnośne p rzedstaw ien ia  cxar- 
rhy , częścią skutk iem  w rażenia, jak ie  
energ iczne ośw iadczenia exarchy  w y­
w ołały u Nelidowa a pośrednio w pa- 
try areh ac ie  g i ę t k i m dgaśeią też sk u t­
kiem  .rozm ow y, ja k ą  m ał exarha z 
księciem  S toiłow em  .rzed ich  w yja­
zdem  do Petersburga. P rzedew szyst- 
k iem  nie m a mowy, iżby  P orta  choiała 
zn ieść ferm an z r. 1872, u stanaw ia­

ją c y  ex a rch a t bu łgarsk i, i przem ocą 
przeprow adzać to  zni< sienie.

I ok więc w idzi Rosya nag le  w y­
w rócone plany  swoje do B ułgary i, a 
je d n a k  zgotow ała m u w spaniałe  p rz y ­
jęc ie  Odessie i P e tersbu rgu , jak b y  
udzielnem u w ładcy m ałego państw a. 
Na p rzy jęc ie  jego  na  dw orcu w arszaw  
skim  -r stołu /  ca ra tu  p rzy b y ła  hono 
row a kom pania gw ardy i z kapelą, 
p rzy b y li całej  j ln y  kom endant g łó ­

wnej kw atery  carsk iej, tow arzysz m i­
n is tra  dworu cesarskiego, g u b ern ato r 
p e te rsb u rsk i, dow ódca korpusu  gw ar- 
dyjskiego, k o m en d art placu, głow a 
m iasta , am basada tureona, i deputacua 
kolonii b u łg arsk ie j. Tuż po p rzybyciu  
pociągu nad jechał w. ks W łodzim ierz. 
Książę w uniform ie jenera ła  b u łg ar­
skiego z w stęgą bułg. orderu  Al Bksan- 
d ra , p rzy stąp ił z dodanym  mu do bo­
ku jen. R enternem  do w. księcia. Obaj 
z lustrow ali kom panię honorow ą i k a ­
pela zag ra ła  „Szum i M arlca!44 Potem  
przedstaw iono sobie naw zajem  św ity 
i am basador tu reck i p rzedstaw ił ks ę- 
ciu personal am basady.

W salonie carsk im  dworca p rz y j­
m ował książę deputacyę Bułgarów i 
na je j powi anie odpow iedzia ł: „Cz.i- 
■ę się szczęśliwym , słysząc w centrum  
R o sy i, wybawiciielki B u łgary i mowę 
bu łgarską i zna jdu jąc  tak  serdeczne 
przyjęcie  u w ysw obodzicielki B ułga­
ryi. Głęboka wdz. ączność i miłość dla 
w ysw obodzicielki Bułgaryi zawsze m ną 
pow odow ać będz ef. Czuję się szczęśli­
wym, iż nadeszła chw ila radośna, gdy 

jak o  książę słow iański będę m iał za­
szczyt p rzedstaw ien ia  się dostoinej 
osobie cara, ochrońcy B ułgaryi. Dzię­
ku ję  deputacyi za  przy jęcie p a tryu ty - 
czne.“

Z dw orca odjechał książę z w iel­
kim  księciem  do pałacu Zimowego, 
gdzie  m u w’’az z św 'tą  w yznaczono 
apartam enta Tam złożył mu w izy tę  
w. ks. W łodzim ierz, a następn ie  przed 
staw iła  się m u d Bputacya „słow iań­
skiego T ow arzystw a dobroczynności14 
z jen era łem  C zern ia jiw em  i pułk. Ko- 
m arow em  (redaktorem  Swieta) na  cze­
le. We dw ie godziny potem  udał się 
książę do Carskiego S io ła , aby ! ę 
przedstaw ić carow i i carow ej, a po­
wróciw szy, p rzy ją ł ks. Łobanow a m i­
n is tra  spraw  zagr., k tórego  n a ty ch ­
m iast rew izytow ał.

N p przy jęcie  księcia nap,.>ał organ 
Łobanow a J . de St. Pctersb.: „Ks. Fer­
d ynand  bułgarsk i, za tw ierdzony przez 
su łtan a  za porozum ieniem  z m ocar­
stw am i, podj *ł podróż do sto lic ro z­
m aitych. Ks.ążę k ładzie  w agę n a  po­
częcie od P etersbu rga, gdzie może być 
pew ny p rz y ję c ia , odpow iadającego u 
czuciom  dla narodu bułgarskiego, j a ­
kie R osya zawsze zachow yw ała, ja k  i 
żyw em u zadowoleń u , w yw ołanem u 
konw ersyą ks. Borysa. Rosya pragnie, 
aby now a era p rzyn iosła  B ułgary i po­
m yślność p rz sz  u trzym yw anie zasad, 
k tó re  podw alinę um ysłow ego i m oral­
nego by tu  narodu  bu łg arsk i ?go tw o ­
rzą  i przyszłość mu zapew nić m ają .“

Z i ocząt,ku kłam , następn ie  d w u ­
znaczność a w ogóle nijaK ośćl N ato­
m iast n a  p rzybycie  ks. F erdynanda do 
P e te rsb u rg a  ogłosił m in iste rya lny  so- 
fijsk i M ir  dwa a r ty k u łj W pierw szym  
pow iada, że B ułgaryę w yra tow ała m i­
łosierna ręka cara M ikołaja II.; W iąże 
c a ł u j ą c  t ę  r ę k ę ,  w yraża uczucia 
narodu  bu łgarsk iego . D rugi ai ty k a ł 
nosi napis „Dwie sio strzyce44 i alego- 
ry zu je  rozłąkę i po jednanie Rosyi i 
B ułgaryi. I  tu  kłam , a oraz poniżenie 
i p rzechw ałka. Z tak ich  m ąk chleba 
pożyw nego n ie  będzie.

C iekawa zaszła h is to iy a  w o sław io - 
nem  „Głów. Tow arzystw ie dobrocz.44 
Prezes jego Ignatiew , zazdroszcząc

laurów , ja k ie  Komarow zb iera ł w So- w nego rodzaju  m oralny policzek, po 
fii, ośw iadczył się przeciw  pow itan iu  którym , gdyby  n ;e m iał czoła m ie- 
ks. F erdynanda chiebem  i solą p rz e z 1 dzianego, pcw intónby żądań dym isyi. 
Tow arzystw o i zag roził złożeniem  pre-1 3) L'enże m in ister spraw  w ew ne-
zesostw a w razie  p^zei iwnym.. Otóż . trzn y ch  G orem ykm , wy la ł pozw olenie
jeden  z członków  T ow arzystw a udał 
się do rządu  o zezw olenie n a  p rzy ję ­
cie księcia p rzez T ow arzystw o Chle­
bem i solą i rząd  zezw olił. Skutk iem

na odbudow anie kościoła w O strogu 
na W ołyń u, p ra n ie  skazanego ju ż  od 
r. 1889 na kasatę. Stało się to  zapew ne 
na życzenie carowej panującej, para

tego  w ielu  członków  onego so lidary- j fianie bo-" iem do niej poprzedn io  pi- 
zując z Ignatiew em  postanow iło .gry-! sali prośbę i  o trzym ali zaw iadom ienie 
s tąp ić  z Tow arzystw a. Ną tc  odpisał (d. 15 g ru d n ia  1895 r.), że prośba od- 
Sioiet K om arow a: „Użyto kłam u i o i dana została  m in istrow i do ro zp atrze -
szczerstw a, aby w fałszyw em  przed 
staw ić św_etie słowiański* stosi nki 
Rosyi. N igdy jeszcze nie objaw iła się 
tak a  u p a rta  i n-_uzasadniona opozy- 
cya be& w ysłuchania opinii w iększości. 
Czy może słow iańskie Tow arzystw o 
działa na  własną rękę?"

T akże Grażdanin wy stąp ił był prze 
ciw p iw ita n iu  ks. F erdynanda przez 
Tow arzystw o. Na to  odpot* ada jYoume 
W remia: „W obec nam iętnej zuoiętości 
Grażdanina pow iem y słów k ilka G dy­
by z przeszłości,, k tó ra  dzie liła  Rosyę 
od Bułgarów, choćby najm niejszy  znak 
pozostaw ał, nie byłoby ks. F erd y n an ­
da w P etersburgu . Jeżeli je d n a k  tu  
przybyw a, to  d latego, że przeszłość 
ju ż  nie is tn ie je . V ięo też  przeszłości 
przypom inać nie nal łży, i ze szczerą 
d la narodu bu łgarsk iego  m iłością b ra­
te rsk ą  w ołrm y do je g o  k s ;ę c ia :W ita j  
nam  1 “

Znacząco oddziela tu  g łów ny organ  
rosyjski naród  bu łg arsk i od księcia. 
Co c tlej n as tąp i w P etersbu rgu , do­
m yślać się niepodobna. V. spaniaie 
przyjęcie pó jdzie  zapew ne dalej sw o­
im torem , książę i jeg o  m inistrów ' a 
będą zachw yceni — ale po jednej i 
drugiej stroni* będzie i leszczerość, 
bo nieufność. A naj pew niejszem  je s t, 
że Rosya plan iw  swoich co do B uł­
garyi nie zarzuci, tudzież  że i naród 
bu łgarsk i p rze jrza ł. Ju ż  w spraw ie 
exarchatu  odgrażał się przejściem  na 
katoli cyzm

Czy zmiana kni su ?
J  • vŁ

Z P etersb u rg a  p iszą do Dziennika  
Poznańskiego pod d 13 bm.:

Z aczynają się pojaw iać fak ta , k tó ­
re  ze w zględu aa panujący  system  
i r a  to, się dotychczas działo, m usim y 
uw ażać za n iezw ykłe.

1) Kroźańeki opraw ca i bu rzycie l 
krzyżów  n a  Żm udzi dostał w Peters-' 
b u rg u  adm onicyę za swoje postępow a 
n ie w zględem  katolicyzm .,

2) W K rakinow ie, na żm udzi, p a ­
rafianie od la t 12 z g ó rą  kołatali, że­
by im pozw olono wys’taw 'ć  w m iejsce 
starego  drew m anego, kość ół nowy, 
m urow any. Nareszcie w e w rześniu rz. 
o trzy m u ją  z W ilna rozkaz, żeby czeru- 
prędzej stawiali i awy, ale drew niany. 
K rakinowie cy odncśzą się znów  do 
m in istra . Teraz okazu je się, ża m in i­
s te r p. G orsm ykin, jeszcze w sierpniu  
rz. podpisał pozw olenie na  kdśc.ół 
m urow any; lecz p. O rźew skij pozwo 
lenie tc  schow ał i udając bardzo t ro ­
skliw ego o dobro re !ig ( i€- parafian, 
posłał im  rozkaz swój, ó k tó ry m  wspo­
m nieliśm y Działo się to  p rzed  Bożem 
narodzeniem  rz  Tym spoSobem Orżet®- 
ski o trzy m ał, w otum  niBufności i pe

am nesty i wym aga, chociażby nadzie i 
zadośćuczynienia n ie było.

W przeciw ieństw ie  do w yliczonych 
faktów  pozostaje  to, że do cesarskiej 
kancelary i od początku  1895 r. napły- 
w ają prośby  „by łych44 u n itów  o po­
zw olenie żyć i um ierać w w ierze k a­
tolickiej, a żadna dotychczas uw zględ­
n ianą m e została.

nia D ecyzyę m .n is tra  o trzym ali dnia 
2 lu tego  b r

4) W ażniejszym  od poprzedn ich  
błysków n i e j a k i e j  spraw iedliw ości 
w zględem  tids je s t  fak t następujący: 
Biskupi kato liccy  nak łan ia li m etropo­
l i ę  ks. arcyb iskupa Kozłowskiego, że­
by podał carow i memory ał o ciężkiem  
położeniu kościo ła  i żądał ulg. Ksiądz 1 
m etropo lita  podzielając opinię tych, 
k tó rzy  m niem ają, że upom inanie się 
o swoje praw a grozi Sybirem  i zw ię­
kszeniem  prześladow aria , optórał się 
żądaniu . Otóż te raz  najp rzód  pp. m i­
n is te r  Gorem ykm  i Mnsołow, d y rek to r 
departam en tu  w yznań  „obcych11, sami 
zapy ta li ks. m etropolitę , ozy m a jak ie  
żytsze n i a ; następn ie z kancelary i car­
skiej. nadszedł ofieyalny rozkaz przed- 
staw ienia  tych  życzeń do tronu

P rzedstaw iliśm y fa k ta ; w nioski zo­
staw iam y każdem u do woli. P rz y p o -1 
m inaiay  ty lko, ja k  byw ało d a w n ie j.1 
Pam iętam y dobrze, że kiedy A leksan­
der Pil. w pierw szych  latach sw e g o 1 
panów ania p rzybyw ał na  odpoczynek 
do Spały  w K rólestw ie Polskiem , oso- [ 
by z jeg o  św ity  ja k b y  szukały  ze tk n ię ­
cia z Polaku,mi w pływ ow ym i i  w roz­
m owach z nim i n iby  przypadkow o d o - ' 
w;adyw ały  się o nadużyciach  i sam o­
woli w ła d z ; zapew niały, że car nie 
nie wie o tern, że gdy się dowie — 
a chce (wiedzieć — zaradzi te m u ; da­
wały -do zrozum ienia, że będzie w ie ­
dział itp.

By3 tc  maiiewr, w ykonyw any w 
ty m ' aelu. żehy opinię publiczną k o ­
rzy s tn ie  d la cara usposobić, a tern sa- 

' * jće ir in teligeucyę skłonić do chętnego
urania udziału w ■owa -yach, p rzez po- 
licyę organizow anych i okazyw ania 
w iernopoddańczego en tuzyazm n przez 
cały czas, póki cai w K rólestw  5 Pol ■ 
śkiem  przebyw ał.

Gzy fak ta  k tó re w ym ieniliśm y, 
chociaż rzeczyw iste , n ie n a  Wieściach 
óparte, nie są tego  sam ego g a tu n k u  
m anew rem  przed zb liżającą się koro- 
nacyą ?...

Oficyalne w ezw ań i z kancelaryi 
cesarskiej do ks. m etropcKty  w y sto ­
sow ane nadnńeuia, że p o trzeb n y  je s t  
m atery a ł do m anifestu  o am uestyach, 
^ak’ sie zw ykle z powodu koronacyi 
pojawia. Więc nie będą uw zględnione 
żadne życzenia za sad n icze ; skończy 
się co najw yżej na u łaskaw ien iu  k ilku 
lub k Ikunastu  księży  „przestępców 41 
z o sta tn ich  la t. O ty ch  bowiem, k tó ­
rzy  od r. 18G3 p izeb y w ają  na Hybe- 
ry i, n ie było m ow y w poprzedn ich  
am nestyach, nie będzie i teraz.

Zapew ne tak ie  samo w ezw anie, ja k  
ks m etropo lita  Kozłowski, o trzym ał 
arcybisKup w arszaw ski. Byó może, że 
Obaj ośm ieleni wezw aniem , p rz ed s ta ­
wią życzenia sięgające dalej, niż treść

K0RESP0NDENCYF
P aryż d. 17 kw ietnia.

(Najnowszy salon)

Na w ąskiej uiicy de Provence, ró­
w noległej do bulw arów , służącej za­
tem  w yłącznie ty lk o  dla w ygody m ie­
szkańców p rzy leg łych  domów, otw arto  
z początkiem  bież. roku  dziw ny dom. 
D ziw ny choć n iezb y t p iękny n a  ze­
w nątrz , dziw ny i na w ew nątrz . Ponad 
portalem , otoczonym  raczej o ry g in a l­
nym i n iż  w dzięczuym i m alow idłam i, 
w idać zdała w ielki napis „L’A rt Nou- 
vea.u.“

Ojcem tego  schron iska „Nowej 
Sztuki" je s t  S. B ing, uw ażany przez 
w szystk ioh  zb ieraczy  japońsk ich  sk ar­
bów za  sw ego n a tu ra lnego  naczelnika. 
Mały ten , ruchliw y, n iespokojny  Bing, 
syn  H am burga, natu ra lizow any  jed n ak  
oddaw na we Francy: stw orzył, a na- 
w et później do pew nego stopn ia  k ie­
row ał całym „japonizm em 44 francuskim , 
k tó ry  daleko g łębsze zapuścił korzenie 
i daleko w idoczniejsze pozostaw ił po 
sobie ślady we F rancy i n iż  g d z ie in ­
dziej. Jak  w ielką położył p rzez  to  za ­
sługę, przekonać się m ożna tu  w  P a ­
ryżu , gdzie na każdym  kroku m ożna 
stw ierdzić , ^aK wiele się F rancuzi n au ­
czyli od Japończyków  w przem yśle a r­
ty stycznym , a ja k  zdołali p rzy tem  za- 
kow ac w łasną indyw idualnośó.

B ing ten  je s t  w chw ilach w olnych 
zbieraczem  o podkładzie idealnym , kie- 
dy indziej jed n ak  je s t  w ybornym ... k up ­
cem. Japon izm  p rzyn iósł mu m ajątek, 
ale obecnie źródło to  ju ż  wyschło. 
S tare bronzy, s ta re  garncarsk ie  w spa 
niałości, o b rfzy  O utam ary i Ilo k u za ja  
p rzep łynęły  morze, a spoczęły w g ab lo t­
kach ang ielsk ich  i francuskich. Co do 
re sz ty  japońsk ich  osobliwości s ta li się 
ju ż  Japończycy  m ędrszym i i n ie ty lko  
nic chcą ich w ysyłać do E uropy  za 
psie pieniądze, ale naw et w y k u p u ją  
z E uropy sp rzedane p rzed  25 ia ty  
skarby.

B ing ted y  zna lazł sobie now e pole 
działania. Założył gospodę „pod now ą 
sztuką" m ajac zam>ar gościć w niej 
ty ch  w szystkich, k tó rzy  choćby słów­
ko jećlno m ieli do pow iedzenia w n o ­
wej sztuce i w now ym  przem yśle a r­
tystycznym . Chciał, aby  tam  og ląda­
no now e m alowidła i nowe lam py, no ­
we rzeźby i now e sprzęty

Nie m ożna za ta  ó, że po otw arciu  
dom u rozczarow anie było dosyć w iel­
kie. Nowe obrazy były  pendzla Thau- 
lowa, L ieberm ana i w ielu innych — 
bardzo p iękne, ale też  i bardzo znane. 
Nowe lam py p rzysz ły  z A nglii, ale ta ­
kie same św ieciły ju ż  od daw na w wi 
lu  parysk ich  m ieszkaniach. Nowa rz e ­
źba różniła sie bardzo mało od tej,

k tó rą  prak tykow ano od czasów P ra- 
ksytelesa. Nowe sprzęty  zapisano z 
B elgii, a te  k tóre nadeszły  suchotn i- 
czym  i tw ardym  w yglądem  przypom i­
nały  zupełn ie  sp rzęty  znane na  p a ry ­
skim  ta rg u  pod nazw ą „w sty lu  a n ­
gielskim ".

Tak też  w now ym  domu m ożna 
było zrazu  dwie ty lko  rzete lne  now o­
ści o g ląd ać : pokój kopulasty  z p ię ­
knem  m alow idłem  sufitowem, m alow any 
p rzez B esuara i kredens z szklankam i, 
pucharam i i k ieliszkam i o now ych, de­
likatnych  form ach, w ydm uchane w n ie­
m ieckich hutach .

K ry tyka om al n ie zm iażdżyła B in­
ga, k tó ry  p rzed  gradem  pocisków  u- 
k ry ł się pod w ybiegiem  że nie n ra ł  
zam iaru  stw arzać now ej sztuk i, lecz 
chciał i chce ty lko  ją  popierać. Bo na 
najróżn iejszych  polach arty sty czn ej 
działalności k ie łk u ją  ju ż  nasiona n o ­
wych kszta łtów , a jeże li upraw iacze 
icli i ogrodnicy będą m ieli odow iednie 
schronisko, potrafią ju ż  sam i w yhodo­
wać swoje roślinki. On — B ing — 
spełn ił m isyę, o tw iera jąc tak ie  sch ro ­
nisko, nie jeg o  zaś w ina, że goście 
n iepunk tua ln ie  się staw iają.

Na tak ą  obronę n ie w iele się ju ż  
dało pow.edzieó, tern bardziej, że po 
słowach nastąp iło  k ilka czynów. U rzą­
dzono w ystaw ę prac wi dk iego  b e lg ij­
skiego rzeźb iarza  M enjego — z por. o- 
dzeniem  św ietnem . Menje je s t  rz e ­
źb iarsk im  przedstaw icielem  pracy  Si­
ła, prostota i szlachetność jeg o  sz tuk i 
zachw ycają i odśw eźają. — W ystaw a 
dzieł tego skrom nego, n ie goniącego 
za efektam i, len iw ego  ju ż , a jed n ak  
ciągle jeszcze  dążącego do Ideału, szu­
kającego i w alczącego a r ty s ty , k tó ry  
cicho i pracow icie pędzi żyw ot w Bel­
g ii, m iała dla P aryzan  w każdym  ra ­
zie znaczenie odkryoia. Tym  razem  o- 
kazał R;n g  is to tn ie  coś nowego.

Po w ystaw ie M enjego nastąp iła  obe­
cnie w ystaw a prac rysowniKa Lmdwi- 
ka L egrana. L egran  je s t  pom iędzy no­
w oczesnym i parysk im i rysuwniYam i — 
m ożna m ówić o p raw dziw ym  rozkw i­
cie parysk ie j sz tu k i rysow niczej, o o- 
k resie  odrodzenia — jed n y m  z na jle ­
pszych. N ajchętn iej p rzedstaw ia  losy 
tan ce rk i — tancerk i z opery i tancer­
ki z najgorszej, najpodlejszej spelunki. 
P rzedstaw .a  m ałego , siedm ioletn iego 
„szczara44, w ykonyw ującego z dum ą 
pierw sze „Pas“ i p rz e ż y tą , zuużoną, 
na poły ju ż  zezw ierzęconą kobietę, 
up ijp jącą się absyn tem  w najgorszej 
kaw iarni. Całą k ary erę44...

R ysunki jeg o  pełne są naprzem ian  
hum oru, litości i g ryzącej ironii. Pod 
w zględem  arty sty czn y m  nie m ają one 
rów nej w artości — jed n e  św iadczą o 
powr Ize i sum ienności w ielkiej, inne 
są cokolw iek n az b y t n iedokładne i po­
wierzchow ne. Te, k tó re  w  w ykonan iu  
i pojęciu są na jlep szy m i, n ie pozba- 
b ione są pew nej w ielkości.

Na najb liższą przyszłość zam ierzo­
na je s t  w ystaw a zieł m alarza K arje- 
ra, potem  rz a d k ic h , kosztow nych, a 
a rty sty czn ie  w ydanych książek, dzieł 
literack ich , drukow anych ty lko dla a- 
m atorów  — książę d’Aumale uchodzi 
za najbardzie j zapalonego — i innych  
rzadkości typograficznych. Będą tam  
tony  pow ieści po 1000 franków ! Co 
to  za szczęśliw y k ra j ta  F ra a c y a ! —

Dr, Emil M M  D u i n o w s k ^
{

Nienależny polski Kościół 
i niezależna parafia.

{Z cyh u obrazów życia i przyrody czwar 
tej dzielnicy polskiej j

liiZ dlby łem  się w reszcie n a  odw agę 
i poprosiłem  jednego  z  obyw ateli, a- 
żeb y jm ię  zam eldow ał o jczulkow i Kol- 
czeyfckiem u, podając jak ie ś  zm yślone 
naz\a!sko, coś w g r™ "  W abera lub 
Mill<Ja. ..

'-ł K&iądz p ra ła t p ros1' do swej p ra­
cow ni — rzecze, w racając obyw atel i 
p row adzi mię na  górę.

O tw ierają  się drzw i do elegancko, 
ja k  ejicko urządzonego apartam en tu  i 
ja... in a laz łe m  się oko w oko z nieza- 
leżnjna.

B*fł to m ężczyzna w sile w ieku, 
okołóf 45 la t liczący, dobrze odżyw io- 
ny , W ysokiego w zrostu , o zapadłych, 
m aleńkich, zm ysłow ych oczkach, ostro 
p rzyciętych  ustach , około k tó ry ch  w ie­
cznie ig ra ł szyder izy uśm iech — i rzad ­
k ich  cieńkich w łosach, k tó re  zapow ia­
d a j  b liską łysinę.

Skłoniłem  się chcąo w ym ów ić p rz y ­
brane nazw isko.

—  A czcigodny dok to r D., co za 
n iespodziew ane odw iedziny I... — p rz e r­
w ał mi niezależny.

— Masz tobie babo placek 1... Dya-

bli w zięli całe m oje ncogtóto . To te  
p rzek lę te  gaze ty , k tó re  m oją podobi­
znę sm arow ały zaw sze na  pierw szei 
s tron ie , tem u w inne.

— Miałem ten  zaszczy t byó na 
m eetingu  w Nowym Jo rk u  ; w praw dzie 
incognito  i całkiem  zdała, ale aaw sze 
jeszcze dość blisko, ażeby m ódz podzi­
wiać zapał p a try o ty czn y  i św ietną  w y ­
m owę szanow nego dok to ra  — rzek ł ze 
swym  ironicznym  uśm iechem.

S tałem  ja k  pudel z iany  wodą, b y ­
łem  zupelu ie zb ity  z. tropu .

— I cóż się sta ło  — p y ta  dalej p ra­
ła t  z szyderstw em  — że dok to r raozył 
p rzy jść  do mnie.

Z anadto  je s t  w iele w mej o jczy­
źnie w spółobyw ateli w yznan ia  mcjŻ3- 
szowego, ażebym  nie wind: iał, co się 
rob i wobec tak  niem iłej indagacy . — 
oto na  py tan ie  odpow iada się p y ­
taniem .

— N ol a czem u — odrzekę — m e 
m iałbym  p rzy jść?

— A .. bo w idzisz szanow ny dokto­
rze, ludzie  m ię t  niew inn ie  potępiają, 
sm arują po gazetach , a za co za 
moje pośw ięcenie d la ludu, za m oją 
pracę dla ludu... J a  tego biednogc lu ­
du n ig d y  n ie  opuszczę, m o w ydam  
go n a  pastw ę tych  ło trów  ajryszow ,— 
o bo ją  ten  lud  kocham ... bardzo ko- 
oham  — i zaczął ocierać rękawem  p ra ­
wy koni ec lew ego oka.

J a k  się później przekonałem , p ra ­
ła t  m ówił p raw dę co si< tyczy tej m i­
łości ludu, z tym  m ałym  ty lko  dodat­
kiem , że ogran iczała  się ona prz3w a- 
żnie n a  je d n ą  ty lko  płeć.

Ju ż  mi troszkę zadługc był< ;ego 
s tan ia , m ę o  spojrzałem  z pożądliw o­

ścią na kanapę, a  zw łaszcza na stół 
p rzed  n ią  stojący, n ak ry ty  bieluchnym  
obrusem  i zastaw iony  obficie n a jro z ­
m aitszym i a znakom itym , daram i bo­
żymi. S postrzeg ł to  p ra ła t *)f

— Może w ódeczki?.. zap y ta ł — 
j a  W praw dzie czekair z  m aleńkiem  
śniadankiem  na bardzo dystyngow ane 
tow arzystw o, ale to  nm, m ożem y i bez 
nich zaoząó i pogawędzim y ze sobą... 
W rę  ie ;

P rzep iliśm y do sieb ie , a nabierając 
na ta le rz  kaw ioru , spoglądnękśm y na 
siebie z podeł ba, ja k  wa psy, k tę re  
naw zajem  sobie n iedow ierzają  i szcze­
rząc ty lk o  zęby bo ją  ś fę rozpocząć — 
I k iedyż to  pan p rzy jech a ł?

— Dziś rano, spieszyłem , ażeby Dyć 
na pośw ięceniu kpscioła — rzekę kom 
ponująo niem iło8:ernf-5 — Ale... ale 
ksieże prałacie, k tórzy  to  koiążęta ko- 
scioia bęaą na  póswię* en iu ?

S k rzy ~ ił się, jak b y  go io ikąsiło, 
— p y tan ie  to  n ie hyłc nU. do ;maku.

— To nie tu te js i, -  pozna ich  pan 
osobiście, te z ’ TexaS, — tu te jszy  v i- 
skup Mac Gee je s t  skończony ło tr, j a  
z nim w ojnę prow adzą. Mac Gee — 
zaw ołał głośno — pójdź t u !

Na to  w ołanie w ysunąi się gdzieś 
z k ą ta , duży. śliczny pies, łasząc się 
koło na,a

— Oto moj b iskup  — rzecze n ie­
zależny  — g łaszcząc dfu pp głowtó.

— Ja k a  w iara tak i b .sk u p  — od- 
rzekę, lecz na  szczęści^ s ta ry  ten  pol- 
sko-bernardyńsk i ćowci] u g rząz ł mi 
w gardle razem  z kąw iorem  Żąkr? tu- 
siłem  się i zacząłem  kasz(lejS.

— A o będzi“m y pij ? C( szano­

wny dok tor woj i ? w inko, porterek , 
piwo...?

|— D ziękuję serdecznie, ale w tak ie  
gorąco m ożeby najlepiej było napić się 
szklaneczkę piw a.

N iezależny pocisnął g u zik  p rzew o ­
du e lek trycznego i za chw ilę z jaw iła  
się młoda, hoża M azureczka, ubrana 
ja k  miss z  p ierw szorzędnej avenue

— A co ojculek rozkażą?
— Powi“dz no M aciejowi, m<jSe 

dzteoko — rzecze p ra ła t, klepiąc ją  
po .ram ien iu  - m echno rozoócznie 
św .eżą Deczkę. Mamy gościa ze s ta re ­
go krajii, w ięc m usisz się zw ijać, aże 
by on potem  opow iadał w domu, j a ­
kie tu  grzeczne dz: ew ozątka.

MazureczKa spo jrza ła  na  mnie, po­
dają m i rękę z zapy tan iem : Iloio do 
you do S ir?  — skręciła  się z g racyą 
i wyszła. W idocznie chciała udaw ać 
przedem ną ogrom nie dystyngo.w aną 
osobę,

— C?y to  g o spodyń  ksiądz' ? — 
spytał-Jim pow ażnie jd a jąc  g łupięge.

N’e.. n iby ... to  ęet... b iedna Łie- 
ro ta, k tó rą  j a  w ychow uję od dziecaa

— Hm... niczego dz.ew czynka... Ta­
ki emi sięro tkanń  karaj Boże do wika — 
dodał sm po. rusitu.

N iezależny w patrzy ł sną w e m nie, 
n ic spuszczając .m m e z oka przez pięć 
m inut. J t> vmcyząs 3tr ząc- ąłem  na^ • 
spokojniej w św ;ęcie nab ierać sobie 
na tą le rz  łososia pplewa ’• go spsem, 
posypyw ać k a jen ą  t - dopokąd na i m oje 
szczęście nu  weszłą i d zb an lr cm! piw a 
Ka iunia, szyli raczej m iss K atty , gdyż 
to było ję j  oficyalne iipię !

P ieniące się piw o i czpuozczonę po r­
terem , usunęło r ie c o  tąn. chłód )anu-

jący m iędzy gospodarzem  a m ną, g o ­
ściem

— Czy w idziałeś, szanow ny dok to ­
rze  nasz kościół now y?

W idziałem  ty lko z zew nątrz , 
w spaniały  gm ach, n iew ątp liw ie  raczy 
mi ksiądz p ra ła t pozw olić obejrzeć 
jeg o  wnętrze. Rzeczyw iście m uszę po­
gratu low ać serdecznie księdzu tego 
dzieła.

— Niechże m oje w rogi gadają  na 
m nie co chcą, ale n iech się w ykażą 
ozem podobnem. Muc pan  w iedzieć, 
że m oja parafia uboga, liczy zaledw ie 
8.000 dusz, a j a  zaręczam  panu, że 
ta l .ego p ięknego domu Bożego nie 
zobaczy pan i u ojca W icka w Chi­
cagu, k tó ry  m a przecież około 50.000 
dusz

— Szkoda ty lko  — rzekę — żeśoie 
się panow ie posprzeczali z biskupem . 
Czy nie lepiej ’\y łoby  się pogodzić?

— Neoer!... Ż eby  pan w iedział co to 
za ziy  człow iek, to b y  pan  postępowa- 
n .J  m oje wobec niego zupełn ie  po­
chw alił. W yobraź, pan sobie, — j a  tu  
jes tem  od czasu p ierw szego przybyoia 
I*o'aków do naszego m iasta, j a  zało 
żyłem  pierw szą parafię, j a  zbudow a­
łem  pierw szy  drew niany kościółek, ja  
zbudow ałem  ten  w span ia ły  kościół, 
k tó ry  pan m u ń a ł w idzieć na  „Kościu­
szko- A venue“, gdy nagie b iskup  robi 
m i proces, słucha niecnych podszeptów  
i po tw arzv  & m ojem  prow adzeniu  się, 
i n . s tąd  n i zoMiąd przenosi m ię gdzieś 
tam  do jak ie jś  m aleńkiej para.fijki na 
farm ach, a tu  m ianuje idyo tę ks. L., 
k tó ry  m r się. podlizyw ał i ofc ecywał 
Więcej m onety  n iż  na  cem lig i ir­
landzk ie j, — gdyż o to  g łów nie tu -

teiszym  ajryekim  biskupom  chodzi. 
Hola mój panie, pow iedziałem , ja  stąd  
nie pójdę, j a  sw ego kochanego ład u  
n ie dam  na pastw ę ajryszom , co nas 
obchodź jak aś  tam  Irlandya, — nam  
Polska m atką i o jczyzną

Tu zaczął płal ać ja k  bóbr, a j a  go 
uspakajałem  dolew ając m u po rte ru  ju ż  
bez piwa.

— Co tu  się za  rzeczy d z ia ły  — cią­
gn ął dah*j sw e opow iadań ;e, teguoy na 
wołowej skórze nie sp isał Pow iadam  
panu, parafianie nie chciel. i słyszeć o 
innym  księdzu, n ie chcieli puszczać 
tego  id y o ty  do kościoła. Raz naw et 
rozw ściek lone baby oderw ały  go gw ał­
tem  od o łtarza, podrapały  tw arz  i wy 
rzuciły  za drzw i, tak , że aż polieya 
m usiała in terw eniow ać i p rzez d łuższy  
czas nabożeństw a odbyw ały się  pod 
ochroną p a łek  policyantów .

— To bardzo  sm utno  — p rz e rw a ­
łem  — hańba i w styd dla Polaków , 
k tó rzy  p rzez tak ie  u tógodne zajścia 
stali się pośm iew iskiem  innych  naro­
dowości w tern m .eśc.e. D ziw ię się, że 
ksiądz p ra ła t swoim w pływ em  nie Z a ­
pobiegł tem u zgorszen iu  i n ie  w p łynął 
na  swych byłych  parafian, ażeby  się 
poddali praw ow itej w ładzy kościelnej 
i nie bezcześcili św iątyn i P eńsk iej.

(D. n).
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W niej księg i owe m ają n ie ty lko  sw o­
je  losy, ale naw et zn a jd u ją  k u p c ó w !

R.

Londyn d. 18. kw ietn ia .
(Tytoń i Boer/y.)

B ędziem y m ieli n ied łu g o  sposobność 
w prow inoyonalnej radzie  d y s try k tu  
W im borne stw ierdz ić , ja k i  w pływ  na 
ustaw odaw stw o w yw iera palen ie ty to  
n iu . W yw iązał się w łonie tego zgro 
m adzen ia  hom erow ski bój, gdy  jed en  
z członków  rady  postaw ił wniosek, 
aby  członkom  zgrom adzen ia wolno 
było palić w czasie posiedzeń. Ila ła  
śliw a w alka trw a ła  całe godziny . Nie­
s te ty  publiczność nie dow iedziała się 
o żadnym  argum encie, jak iego  p rzeci­
w nicy używ ali, aby się w zajem nie 
pognębić, a w niosek odrzucić albo 
p rzy jąć . Nie w iadom o przeto , czy k tó ­
ry  ze zw olenników  jego  nie posunął 
się do tej ostateczności, aby tw ierdz ić  
— co praw da bardzo n iegrzeczn ie — 
iż cygaro  zastęp u je  tow arzystw o  ko ­
b iet, albo też  czy nie p rzy to czy ł na  
obronę w niosku dow iedzionego faktu, 
że zb ro d n i w iększego kalib ru  n ik t 
n ig d y  n ie popełn ił z cygarem  lub fa j­
ką  w ustach. Ten o s ta tn i argum en t 
by łby  bardzo silnym , bo ludność w i­
dząc rad ę  sw ego d y s try k tu  w obło­
kach ty ton iow ego  dym u m g łąby  być 
a p rio ri pew ną, iż od tego g rona w ład­
ców żadnej w rogiej sobie działalności 
obaw iać się n ie  po trzebu je .

T rzeba się zadow olić nag ą  uchw a­
łą, p rz y ję tą  w iększością czterech g ło ­
sów, a postanaw iającą, że na  posie­
dzen iach  rad y  d y s try k tu  po trzeciej 
godzin ie wolno w ypalić um iarkow aną 
ilość papierosów , a cieszyć się trzeb a  
w ykluczen iem  m ałych drew nianych  fa ­
je k , k tó re  Anglicy k u rzą  bez żenady  
n a  ulicy, w w agonach i klubach. W y­
dają  one tak  silną i n iem iłą woń, że 
pew na m łoda kob ieta  w siadłszy  raz  do 
w agonu, gdzie kilku panów  z tak ich  
fa jek  kurzyło , n a  seryo była p rzek o ­
naną, iż  n ie  palą ty to n iu  lecz jak ie ś  
obrzyd liw e śm iecie. Palenie ty to n iu  na 
posiedzeniach ciał obradujących  nie 
je s t  zresz tą  tak  w ielką nowością.

B rajs opow iada w książce „The 
Am erican C om m onw eath", że uczynio­
no to  na  am erykańskim  kongresie.
N ieprzyzw oitem  się to  w ydało pew ne­
m u A nglikow i, ale nie więcej n iż zno­
w u pew nem u A m erykaninow i angielsk i 
zw yczaj obradow ania w parlam encie 
z kapeluszem  na głow ie.

Jed en  ze znaw ców  T ransyaalu  n ie­
daw no pisał, że w starym  rządow ym  
budynku  w P re to ry i wcale silnie p a ­
lono ty to ń  i że wuj K ruger z a w sze ! okryje. N iem niej autorow i „
pod tym  względem  dobry p rzyk ład  d a -1 
w ał, będąc zaw sze pierw szym , który  
sobie w ęgli do fa jk i nak łada ł K iedy 
w ybudow ano nowy gm ach, bardzo ko­
sztow nie u rządzony, zab ron ił rząd  pa­
lenia. B ardzo to  zasm uciło starego  
K riigera. Za jeg o  in icyatyw ą zn iesio­
no  ten  zakaz o ty le, że pozw olono p a ­
lić p rzynajm nie j podczas pauz m iędzy 
obradam i. B ardzo prędko skorzysta ł 
z tego  s ta ry  Boer. Pew nego dnia roz-

i A natol F rance ty le  razy  w yrażali 
uw ielb ien ie dla sw ego m istrza, że nie 
obrażą się, w idząc ta len ta  sw oje po ­
staw ione tu ż  obok tak iego  geniusza.

Nie posiadając erudyey i R enana nie 
są an i je d e n  an i d ru g i p isarzam i z 
in s ty n k tu , filozofami im prow izow any­
mi, na g ru b ą  m odłę Zoli. Dość po ­
spiesznie, co praw da, ale n ie  om ija jąc  
zbytecznie  punk tów  najw ażn ie jszych , 
p rzeb ieg li w szystko, co m ogą dziś 
w iedzieć um ysły  najw ięcej ukształco- 
ne. Do w yzy sk an ia  zdobyczy badań 
swoich, m ają n a  zaw ołanie in te ligen - 
cyę' g ię tk ą , zdolność p rzy sw ajan ia  nad' 
zw yczajną, w szy s tk ie  w dzięk i i całą 
w ytw orność sty lu . Obok tego  w szyst­
kiego — żadnych  ustalonych  p rzek o ­
nań, okrom  uw ielb ien ia dla powabów 
sz tuk i, a p rzy tem  — d ar odznaczania 
się, praw ie jed n ak o w o : w poezyi, w 
rozmow ie, w opow iadaniach, w k ry ty ­
ce, a n aw e t w sztuce tea tra ln e j. P rz y ­
znać trzeba, że dziedzictw o dyletan- 
tyzm u n ie m ogło się dostać w lepsze 
ręce.

W szelako n ie k ładziem y zb y t w iel­
kiego nac isku  na  podobieństw o m ię­
dzy  dwu tym i p isarzam i. Jeden  z nich 
m iałby  ja k  na jsłu szn ie jszy  pow ód do 
skarżen ia się n a  to. Tem u zd a rza  się 
n ieraz  (niechaj nam  w ybaczy, że mu 
tę  słabość p rzypisu jem y) łączyć n ie  
mało serca z obow iązkow ą obo ję tno ­
ścią dy le tan ta , k tó ra  chce się trzym ać 
je g o  osoby. Jego  iron ia  u stęp u je  czę­
sto  m iejsca rzew ności. P rzecież to on 
sam  n ap isa ł: „D yle tan tyzm  sk łada się 
jednocześnie z w yobraźni w spółczują 
cej i z um ysłow ej nieufności... i d la­
tego  m oże on być rzeczą najgorszą  
lub  na jlep szą : w szystko zależy od
ustosunkow an ia  dw u składow ych j e ­
go żyw iołów , a u stosunkow anie  to 
znow u zaw isło  od tem peram entu  o- 
soby, k tó ra  się dy letan tyzm ow i od­
daje."

O w óż, dzięki „temperamentowi" 
swemu, Juliusz Lemaitre urobił sobie 
dyletantyzm  w łasny, nawpół poważny, 
o ironii łagodniejszej i o słodyczy  
w ielce pociągającej. Kiedy mu wypa­
da, chciałem powiedzieć — dla zasa­
dy, obalać prawdę jaką lub osłabiać 
jakieś pfawo m oralne, czujemy, że 
go to kosztuje i że chwyta z większą  
niż zazwyczaj skwapliwośeią pierwszą 
lepszą sposobność zaprzeczenia same­
mu sobie.

Zdaw ałoby sie jed n ak , że przyw y- 
ka on po trochu  do w ym agań roli, i 
że w końcu coś z jeg o  zew n ętrzn e  
postaw y p rzen ik a  w g łąb  jego  duszy. 
Is tn ie ją -b o  tak ie  zb ru k an e  suknie, co 
niechybnie udzie lą  tkw iącego w nich 
zarazka niebacznem u, k tó ry  się niem i

W spółcze-

A gd y  m ów i o filozofii, n ie p o trze ­
bu je  i dziesięciu w ierszy , aby dojść 
do w niosku  n a s tę p u ją c e g o : „Ale bo
też je s t  to  praw dziw ie n iegodziw em  
nadużyw aniem  in te ligency i, jeże li je j  
się używ a do poszukiw ania praw dy*.

Gdy chodzi o ch rystyan izm , to  albo 
m u uczciw ie p rzy p isu je  ja k ą ś  n iedo­
rzeczność, w łaściw ą jak iem uś au to row i 
średniow iecznem u, albo p isze tonem  
sw obodnym  : „Ludziom  bardzo  tru d n o  
zastosow ać nieco k ry ty k i do źródeł 
sw ych w ierzeń  i początku  sw ej w iary. 
Ale bo też, k toby  się  zb y t p rzy p a try  
w ał zasadom , nie w ierzy łby  n igdy".

B yły czasy, a są jeszcze  kra je , w 
k tó rych  n ik t  n ie zdołałby  zająć pub li­
czności opow iadaniem  podobnych bre­
dni, albo, je ś li w yraz ten  w y d a je  się 
zb y t pogard liw ym  — podobnych po­
tw orności. Gdy jed n ak  w yrafinow anie 
um ysłu, w pew nych kołach, cenione 
je s t w yżej od zdrow ego rozsądku, po­
czucia obow iązku i n a u k i ; gd y  część, 
a choćby m aleńka cząsteczka społe­
czeństw a, za jed y n e  zajęcie m a — w y­
szydzan ie in n e j, lub  baw ienie się kosz­
tem  całego ś w ia ta ; gd y  szeregi poko­
leń mogą, n ie rob iąc nic, żyć z pracy  
odległego jak ieg o ś przodka, albo z usy- 
stem izow anego w yzysk iw ania  słab ­
szych : w tedy  n as ta ją  czasy sofistów i 
h is try o n ó w ; w tedy  p isarze tej m iary, 
co p. A natol F rance m ogą pracow ać 
w  spokoju nad  niw eczeniem  ow ej 
re sz tk i sum ienia, jak ą  zachow ali bo 
gaoi i owej reszek i nadziei, ja k a  s ta ­
now i pociechę ubogich. M. Q.

snych" daleko jeszcze bardzo  do z i­
m nej krw i jeg o  w dy le tan ty zm ie  ko 
lęgów. Jeżeli w  n iek tó ry ch  z o s ta ­
tn ich  dzieł swoich zdradza  mniej do 
b re niż daw niej dążności, to  przecież 
dostrzega się ła tw o, że by ł on stw o­
rzo n y  do posłann ic tw a w yższego, że 
jednem  słow em , otrzym ał od n a tu ry  
duszę bardzo  w zniosłą. Oto liczne po­
wody, n iepraw daż, d la  k tó ry ch  nie n a­
leży m ięszać Ju liu sz a  L em aitre z Ana

poczęła się bardzo zaw zięta  d y sk u s ja , tolem  France.
Z am iast m ówić o spraw ach publicznych  j A natol F rance, k tó ry  n ie w ierzy  
zaczęło dwóch ojców narodu bardzo nic, w ierzy  przecież — że k ry ty k a  
żyw o rozpraw iać o pryw atnych  swoich jje s t  rzeczą czysto  podm io tow ą; wal- 
przygodach. Wówczas w uj K rtiger do- j czył o to bardzo  siln ie  z panem  Bru-

i --v ‘ netiere  i — z praw dą. „Dobrym  k ry ­
tyk iem  — m ówi — je s t  ten, kto opo­
w iada p rzygody  swej duszy  w pośród 
arcydzie ł" . Nie śmiem, dopraw dy, sto ­
sow ać tego  p raw id ła do rzeczy , k tó re 
] isał sam  p. A natol F rance. Moja „du 
sza“ doznała p rzy  czy tan iu  jeg o  u tw o­
rów, „przygód" tak  p rzy k ry ch  i w ra­
żeń tak  gorzkich , że gdybym  się o- 
g ran iezy ł do opow iadania tego  w szy­
stk iego, naraz iłbym  się z pew nością 
n a  za rz u t n iespraw iedliw ości i uprze 
dzenia. N iezaw odnie p rzyznałbym  m u 
w ykw intnośó sty lu  i, z w yjątk iem  k il­
ku dzieł, su b te ln ą  zręczność kompo- 
zycyi, ale oddaw szy ten  hołd p isarzo 
wi, n ie w iem  dopraw dy, cobym  się 
ośm ielił pow iedzieć o nim  jak o  o filo 
zofie i o charak terze.

O graniczając się na ostatn ich , j a ­
kie n ap isa ł książkach, ja k  „Thais", ja k  
„La R otis-serie  de la R eine T edauąue", 

ja k  „O pinions de M. Jerom e C oignard", 
ja k  „L ys rouge", ja k  „Ja rd in  d ’Epi- 
c u re “, tw ierdzę, że jeże li is tn ie ją  p i­
sm a m iotające się z w iększą g w a łto ­
w nością przeciw  rozum ow i, w ierze i 
m oralności, n ie m a n iebezp ieczn ie j­
szych, pow iedzm y o tw arcie  — bardziej 
p rzew rotnych .

N iew ątpliw ie panu  F rance należy  
się z p raw a m iejsce pośród d y le tan ­
tów , ale to  ty lk o  dlatego , że naśla­
du je  zaw sze tok  ich  sty lu  i sposób 
w y rażan ia  s i ę ; n ie  posiada w szelako, 
praw dę m ówiąc, an i ich lekkości, an i 
ich  dobroduszności. W duszy  jego  
gn ieżdżą się zb y t gorące w strę ty  i 
n iech ę c i; p rzen ika  ją  zb y t gorzka 
ironia. W jeg o  pism ach — wieozne 
szyderstw o z nędzy  ludzk iej, w ieczne 
w yśm iew anie re lig ii, nauki, filozofii, 
m oralności, e s te ty k i, rodziny , słowem  
w szystk iego , co szan u ją  i co kochają 
owe m ało w yrafinow ane is to ty , k tó re  
zow iem y ludźm i uczciw ym i i pow a­
żnym i. W każdej z jeg o  książek  spo­
ty k am y  n ieu stan n e  pow tarzan ia  w y­
znan ia  w iary  d y le tan tyzm u , w ygłasza­
ne pod n a jrozm aitszem i postaciam i na  
w szelkie tony , przesiew ane przez 
w szelkie s ita  i pow tarzane zaw sze z 
odw agą i uporem  tak  w ielkim , że ża­
den logm atyk  n ie  sp rosta  n ig d y  panu 
F rance w głośnem  w yznaw aniu  tego, 
w  co w ierzy  jak o  w praw dę i dobro.

„E ste ty k a  nie spoczyw a n a  żadnej 
trw a łe j podstaw ie. To — zam ek w p o ­
w ietrzu . C hcianoby j ą  oprzeć n a  etyce. 
Ależ n ie m a w cale e tyk i. N ie m a ró­
w nież biologii." Z dan ia pow yższe idą 
po sobie dosłow nie w porządku, jak  
w yżej, a n ie zm ieniliśm y w nioh ani 
jednego  w yrazu d la  złagodzen ia ich 
s iły  dowodowej.

by ł piankow ej fajki, nałożył węgli i 
ku w ielkiem u zgorszen iu  pairum  eon 
scriptorum  u k ry ł się w gęstych  obło­
kach  dym u, a n ie dość n a  tern zaczął 
w ielk ie  jeg o  k łęby  w ysyłać w stronę 
ław  poselskich. K iedy zw rócono uwa 
gę na  niew łaściw ość postępku, odparł 
z flegmą, iż sądził, że posiedzenie 
przerw ano , k iedy  dwaj panow ie tak  bez 
żenady  sw oje p ry w a tn e  spraw y om a­
w iają.

To też w Niem czech, k iedy  je  od­
w iedzał w ódz Boerów, dowodzono, iż 
cesarz W ilhelm  n ie m ógłby p rzy je ­
m niejszego  daru  ofiarować K rugerowi, 
ja k  ja k ą  p iękną fajkę. Nie sta ło  się 
tak , ale jeszcze nic nie przepadło , mo­
że cesarz W ilhelm  poszle K rugerow i 
ja k ą  porcelanow ą fajkę i to z w łasno- 
ręcznem  m alow idłem , a w tedy  p rz y ­
jaźń  m iędzy T ransvaalem  z Niem cam i 
będzie n iew zruszen ie  u trw aloną.

Nie robi się też zby tn ich  cerem o- 
nij w rzeczach w ojskow ych w T rans­
yaalu . Pew nego razu  dwóch panów 
stanęło  p rzed  „pałacem " w u ja  K ruge­
ra  i rozpoczęło  pogaw ędkę ze s to ją ­
cym  na warc ie żołnierzem . Nagle z ja ­
w ia się oficer d y żu rn y  i gorzko  poczy­
na w yrzucać szyldw achow i, że w brew  
in s tru k c y i rozm aw ia n a  w arcie. Żoł­
n ie rz  poskrobał się w głow ę i zaczął 
tłum aczyć oficerowi, że owi dwaj pa­
now ie zag ad n ęli go jak iem ś pytaniem , 
to  też o n ,  jak o  g rzeczny  człowiek, 
m usiał im odpow iedzieć. Niewiadomo, 
jak ib y  o b ró t w zięła ow a rozm ow a m ię­
dzy oficerem a podw ładnym , gdyby 
się nag le  n ie o tw orzyło  nad nim i okno 
i gdyby  z n iego  nie w yszedł sten to- 
row y głos p rezyden ta  z w ezw aniem  
do szy ldw acha:

— Janie, zobacz-no, czy zaprzężo­
no ju ż  i pow iedz w oźnicy, n iech za­
jeżd ż a ł

Po tym  rozkazie, u rągającym  w szel­
k iej w ojskow ej dyscyplin ie, zn ik ł ofi­
cer w jed n e j, a J a n  w drug ie j stronie. 
T en o sta tn i z jaw ił się po m inucie, do­
nosząc, iż powóz zaraz zajedzie. Dwa 
te  obrazki rodzajow e ch a rak te ry zu ją  
p a try a rch a ln e  s to su n k i transvaalsk ie  
daleko lepiej n iż  całe tom y.

Dyletantyzm.
1T. J . Lem aitre i  A. France.

Renan miał uczniów, którzy żyją  
jeszcze  — w szystko to bowiem jest  
historyą lat bieżących ; a m iędzy u- 
czniami tym i są tacy, co zajmują bar­
dzo wybitne miejsca pośród sławnych  
ludzi współczesnych. Juliusz Lemaitre

K R O N IK A .
Lwów d. 20  "kwietnia.

Zapiski osobiste. Papież przyjmował 
na audyencyi prezydenta dyrekcyi skarbu 
dr. Korytowskiego i prezydenta Rady szkol­
nej kraj dr. Bobrzyńskiego.

W iadom ości kościelne. Dyecezya kra­
kowska: Odznaczony R. i M. ks. dr. Ta­
deusz Gromnicki, dziekan i profesor na wy­
dziale teol. Uniwersytetu Jagiellońskiego. — 
Komisarzami do nauki religii w szkołach 
Indowych w Krakowie mianowani księża: 
dr. Józef Krukowski, dr. Julian Bukowski, 
dr. Czesław Wądolny, Józef Bieleniu i Jan 
Łabaj. — Katechetami rzeczywistymi zostali 
księża: dr. Franciszek Gołba w gimn. św. 
Jacka i Franciszek Prezentkiewicz w VIiI i 
XIII szkole ludowej w Krakowie. — Admi­
nistratorami parafii ustanowieni: w Dzieka­
nowicach ks Stanisław Niziołek, wik. z 
Czarnego Dunajca, przy kościele W W. Świę­
tych w Krakowie ks. Maurycy Rottermund, 
miejscowy wikaryusz. — Kanoniczną insty- 
tucyę na probostwo w Rabce, otrzymał ks. 
Jakób Zych, proh. z Dziekanowic. — Zre­
zygnował dobrowolnie z probostwa przy ko­
ściele W W. Swiętj.h w Krakowie ks. dr. 
Ludwik Jurgowski, przeszedłszy ma emery­
turę, — Przeniesieni księża wikarynsze: dr. 
Adam Podwiń do kościoła WW. Świętych 
Krakowie, Michał Bochenek z Rabki do Mać­
kowa, Stanisław Żur z Makowa do Myślenic, 
Józef Kozik z Poronina do Czarnego Du­
najca.

W Wielką sobotę, dnia 4. bm. otczyiąali 
święcenie subdyakonatn : 7 kleryków zakonu 
00. Jezuitów; święcenie dyakonatu: 1 1
alumnów seminaryum dyecez., 2 z zakonu 
00. Franciszkanów i 1 ze zgromadzenia 00. 
Zmartwychwstańców; święcenie presbyterya- 
tu: Weremund Bieniasz z zakonu 00. Ka- 
medułów.

Zmarły ze zgromadzenia SS. Felicyanek: 
S. Marya Hieronima, zakonnica chórowa i 
S. Jakóbina, konwerska; ze zgromadzenia 
SS. Karmelitanek bosych na Wesołej: S. 
Marta, konwerska.

M ianowania. Minister sprawiedliwości 
zamianował sekretarzami Rady: sędziego po­
wiatowego Ludwika Freindl Freindlsberga 
w Grybowie dla Tarnowa, adjunkta sądowego 
dr. Tadeusza Wyrobisza w Krakowie dla 
Wadowic.

Lwowski wyższy sąd krąj. zamianował 
prowadzącego księgę grnntową przy sądzie 
obw. w Stanisławowie Józefa Kaczkowskie­
go, adjunktem urzędów pomocniczych sądu 
krąj. we Lwowie.

Prezydent wyższego sądu kraj. we Lwowie 
nadał kancelistom sądu kraj. we Lwowie: 
Juliuszowi Fimiarzowi i Władysławowi Ra- 
dnickiemu posady ofieyałów przy wyższym 
sądzie kraj. we Lwowie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał 
prowadzącym księgi gruntowe extra statum : 
Ferdynandowi Boczouiowi w Nowym Sączu, 
Józefowi Marczukowi w Tarnowie i Franci 
szkowi Podwinowi w Wadowicach systemi- 
zowane posady prowadzących księgi grunto­
we przy sądach obwodowych: pierwszemu w 
Rzeszowie, drugiemu w Tarnowie, osta­
tniemu Wadowicach, oraz zamianował pro­
wadzącymi księgi gruntowe: kancelistów
do prowadzenia ksiąg gruntowych Fran­
ciszka Dzierżyńskiego w Leżajsku dla 
Leżajska, Feliksa Robaczowskiego w Dą­
browie dla Dąbrowej, Józefa Kowalskiego 
w Podgórzu dla Podgórza, Tomasza Długo­
polskiego w Ślemieniu dla Niska, Jana Neu- 
gebauera w Dębicy dla Tarnobrzega; dalej 
kancelistów sądu obw.: Tadeusza Golachow 
skiego w Nowym Sączu dla Nowego Sącza, 
Aleksandra Komperdę w Tarnowie dla Tar­
nowa; wreszcze kancelistów sądu powiat.: 
Franciszka Gumińskiego w Białej dla Rze­
szowa i Stefana Kąckiego w Podgórzu dla 
Żywca.

P rzen iesien ia . Radca sądu obwodo 
wego w Wadowicach dr. Dyonizy Pogorzel­
ski przeniesiony został do Krakowa.

Radca prokuratoryi skarbu we Lwowie 
dr. Eugeniusz Wieniawa-Znbrzyeki przenie­
siony został do Krakowa.

Naczelnik sądu powiatowego w Gorlicach 
radca Ludwik Łaski przeniesiony został do 
Krakowa.

Sekretarz rady sądn obwodowego w Wa­
dowicach Edmnnd Stronczak przeniesiony 
został do Krakowa.

Zastępca prokuratora Mieczysław Schfi- 
tzel przeniesiony został z Jasła do Wado­
wic, a zastępcą prokuratora dr. Henryk 
Ogniewski z Wadowic do Tarnowa.

Odznaczenie. Naczelnik gminy Kro­
wodrza ped Krakowem, Adam Zbroja, otrzy­
mał srebrny krzyż zasługi z koroną.

Instalacya metropolity dla Bukowiny 
i Dalmacyi ks. Czuperkowicza odbyła się w 
niedzielę w Wiedniu w cerkwi grecko-oryen- 
talnej.

Z arm ii. Jenerał-major Tomasz Rey- 
mann, komendant 29. brygady piechoty, 
przeniesiony w stan spoczynku a na jego 
miejsce zamianowany pułkownik 55. pp. Jó 
zef Metzger. Pułkownik Teodor Polivka, ko­
mendant 89. pp. przeniesiony w stan spo­
czynku a na jego miejsce zamianowany puł 
kownik Alfr. Pfeiffer, przydzielony do 1 p. 
bośniacko-hercogow. Podpułk. Bonarz-Drąź- 
kiewicz z 10 pp., Aleks. Dnjmowic z 12. 
p. uł. i major Piotr Soboltyński przeniesieni 
w stan spoczynku. Do stanu czynnego obro 
ny krajowej przeniesieni kapitan-audytor 
Wojciech Wandraczek z 41. pp. i porucznik- 
audytor sądu garn. w Czerniowcach Fianc. 
Jandourek. Zamianowani zostali: zastępcami 
lekarzy-asystentów Jnliusz Hiickel 30. pp., 
Wład. Kędzierski 77. pp., Eug. Polończyk 
80. pp., Franc. Lewicki 80. pp., Mojżesz 
Zins 95. pp., Józ. Krysakowski l i .  pp. i 
Wojciech Rogulski 13. pp.

Akeesistą prow. w rezerwie został Jar, 
Kabuz w Przemyślu. Do sztabu jeaer. przy­
dzielony porucznik Chryst. Schwenn z 58. 
pp. Przeniesieni: lekarz pułkowy 11. p. uł. 
Ant. Stasina do 45. pp., starszy lekarz Ja­
rosław Wachnianin z szpitala garn. w 
Przemyślu do 11. p. uł., kapitan-audytor 
Kar. Finkel z 17. pp. przeniesiony do sądu 
w Przemyślu. Stopień oficerski złożyć pozwo­
lono podp. Ezer. Schimannowi z 45. pp.

Raut artystyczn y , który odbył się 
onegdaj w salach kasyna miejskiego na fnn 
dnsz wdów i sierót po artystych lwowskich, 
przeniósł nas do dawnego Lwowa z przed 
laty 300. Wchodzący gość spostrzegał naraz, 
że stoi przed murami średniowiecznego mia 
sta i widział łnury obronne i stare budowle, 
zamykające do koła plac jarmarku. Pod mu 
rami tych starych budowli wśród krzyku i 
hałasu odbywa się jarmark. Cisną się ludzi­
ska do kramów i gospody, gdzie sprzedają 
miód, małmazyę, petercyment i alikant. 
W prawo pod murem rozbili namiot cyga­
nie, wróżbici i lirnik, a liczna gawiedź cy­
gańska polnje na łatwy zarobek. Kram 
wschodni i druga gospoda dopełniają cało­
ści. Przy bramie w chodowej do halli (sali 
wielkiej) stoi mąż zakuty w stal pilnując 
gawiedzi ulicznej. Przez olbrzymie arkady 
widać ul. Krakowską z starożytną bramą i 
wieżą obronną, ratusz, ulicę Grodzickich, 
Ruską, cerkiew wołoską, Zarwanioę, oraz 
prawą połać starego Rynku z kutemi z 
żelaza i stali bramami i wejściami do 
domów.

Wszystko to stworzyli czarem swego pę­
dzla malarze artyści pp. St Dębicki i Ko­
towski. U wejścia do sali pierwszego piętra 
umieścił się po stronie lewej alchemik słyn­
ny dr. Papagoda (prof, Rybkowski) z całym 
arsenałem leków, medykamentów, eliksirów 
i dryakwi na wszelkie rodzaje chorób, ku 
zabawie i rozweseleniu kupujących. Po stro­
nie prawej stoi namiot wróżki przepowiada­
jącej za marnych parę groszy przyszłe kole 
je życia.

O 9. wieczorem wyruszył z górnej sali 
pochód historyczny, na którego czele kro 
czyli dwaj trębacze i heroldowie, za nimi 
zaś stańczyk w otoczeniu gawiedzi ulicznej. 
Poprzedzony przez marszałka dworu, kroczył 
poważnie król Jan Kazimierz (malarz Ro­
zwadowski) wśród grona ambasadorów, dwo 
rzan, pań, panów, paziów, kramarzy i mie 
szczaństwa.

W końcn poprzedzony przez heroldów i 
trębaczy kroczy towarzystwo strzeleckie z 
królem kurkowym na czele, przed którym 
niosą marszałkowie insygnia królewskie, ber­
ła, tarcze, chorągwie i buławy, a tuż za 
nim towarzysze strzelcy i gromada żołnierzy 
(chór „Echa"). Lirnik i cygan z niedźwie­
dziem, wyprawiającym przeróżne krotchwile 
ku uciesze ulicy, zamykają ten z historoczną 
ścisłością wykonany pochód, w którym nie 
brak i komedyantów nieodzownych przy tego 
rodzaju zabawach ludowych. Po godzinie 11 
rozpoczęto ochocze tańce, które trwały do 
białego rana.

U roczysty  w ieczór ku uczczeniu se 
tnej rocznicy urodzin Stanisława Jachów Icza 
odbył się onegdaj w wielkiej sali ratuszowej 
staraniem towarzystwa śpiewackiego nauczy­
cieli szkół ludowych przy nadzwyczaj licznym 
udziale publiczności i z nadzwyczaj doboro­
wym programem, wykonanym wzorowo.

Kradzieże. Ubiegłej nocy włamano się 
do sklepu Simy Schnapik w zabudowaniu 
teatru hr. Skarbka i po rozbiciu ludy skle­
powej zabrano 50 zł. drobną monetą. — 
Również nieznani dotąd sprawcy włamali się 
do mieszkania Henryka hr. Morsztyna ko 
misarza przy tutejszem starostwie, zamie 
szkałego przy ul. Kraszewskiego 1. 15 i za­
brali garderobę i rozmaite kosztowności łą 
cznej wartości przeszło 500 zł.

Bez W ieści znikł 12 letni Julian Bia- 
łaczewski syn urzędnika asekuracyi krakow­
skiej. Chłopczyna wyszedł z domu rodziców 
jeszcze 16 b. m. i' do tej chwili nie zdo­
łano go odszukać.

E m igranci. Przez Podwołoczyska prze­
jechało dnia 17 bm. 154 włościan z Czer- 
uichówki i Rożysk pow. skałackiego, emi­
grujących do Brazylii. Jako powód emigra- 
oyi podawali wszyscy nędzę. Każdy z wy­
chodźców miał dostateczną kwotęod 800 do 
2000 zł., a pieniądze te pochodziły za sprze­
dane przez nich grunta.

Pożar lasów . Wczoraj około godz. 1 
w południe wyruszyła straż pożarna miej­
ska za rogatkę] Janowską, gdzie w lasach 
miejskich powstał pożar, który mimo ener­
gicznego ratnnku straży, popieranej przez 
wojsko, pochłonął około 4 morgi lasn. Ra­
tunek trwał przeszło 3 godziny, a przyczy­
na pożaru dotąd nie zbadana.

Brutal. Przy nl. Tkackiej bawiły się 
dzieci w podwórzu jednej z realności. Woźny 
dyrekcyi lasów i domen Jan Cioroch chcąc, 
jak twierdzi, wypędzić chłopców, rzneił ka­
mieniem, który ugodził w skroń 14-letniego 
Karola Hłodońskiego tak silnie, że chłopak 
padł bez przytomności. Stacya ratuukową 
odwiozła go do szpitala, gdzie skonstatowa­
no otrząś mózgowy.

Dezerter. Z aresztów wojskowych zbiegł 
wezorąj artylerzysta Bazyli Żarkowski.

P rzejech an ie. W ul. Zyblikiewicza 
przejeohał wczoraj dorożkarz Nr. 29 p. Ka­
rola Brettlera i ciężko go uszkodził.

„Kaltwasser". Takim mianem ochrzcił 
jakiś pan Friedrich Schmidt Zimaą Wodę,

podpisując się na doniesieniu do policyi. iż 
mu uciekła z domu 17-letnia córeczka Wil­
helmina.

Sam obójstwa. W domu przy ulicy św. 
Wojciecha obwiesiła się wczoraj zrana na 
haku wbitym w ścianę Barbara Bełzowa, 
żona robotnika. Dostała ona przed 4 laty 
pomięszania zmysłów, z tego powodu oddano 
ią do zakładu obłąkanych w Kulparkowie. 
Opuściwszy po kilku dniach ten zakład, 
zdradzała czasami pewne zboczenie umysłu, 
a nawet dawniej już trzykrotnie nsiłowała 
pozbawić się życia.

W ten sam sposób odebrała sobie dzi­
siaj rano życie 62-letnia wdowa, Katarzyna 
Brodasiewiczowa, zamieszkała we własnej 
realności na Pohulance. W ostatnich czasach 
oddawała się ona nałogowi pijańswta i to 
może było powodem samobójstwa.

Walno zgrom adzenie stowarzyszenia 
rękodzielników i przemysłowców mieczczan 
pod wezwaniem św. Jana z Dukli odbyło się 
wczoraj, Tow. to istnieje 85 lat i ma za 
zadanie zabezpieczyć członkom utrzymanie w 
razie niezdolonści do pracy.

Towarzystwo liczy obecnie 179 człon 
ków, a majątek jego wynosi 63.566 zł. 24 
ct. Po odczytaniu sprawozdania z czynności 
Wydziału i sprawozdania kasowego udzielo­
no Wydziałowi absolutoryum. Długa i dra­
żliwa dyskusya wywiązała się skutkiem in- 
terpelacyi jednego z członków p. Kuźniewi 
cza, który poruszył słusznie niestosowność i 
i niebezpieczeństwo lokowania majątku to­
warzystwa w wekslach, w których ulokowa­
no 58.035 zł. Przewodniczący wyjaśniał, że 
weksle niosą towarzystwu 7n/0 dochodn i 
zarządził posiedzenie tajne.

Z n ied z ie li. Przecież raz zawitała wio­
sna do nas. Obyż to było jnż na stałe. Zi 
mno tak się nam już dało we znaki, ta- 
keśmy przemarzli do szpiku kości, że nawet 
piękny gość warszawski pna Broccard mimo 
wszystkich swoich zalet bezsilną jest wobec 
lodowatej sztywności amatorów operetki. 
Mieliśmy tedy wiosenny dzień wczoraj. Aż 
rzeźwiej się na duszy robiło, kiedy słońce 
rzucało pełną garścią snopy ciepłych promie­
ni, kiedy z kamienic i domów lwowskich 
znikła ponurość dnia posępnego i kiedy na 
ulicach w drodze do kościoła lub na prze 
chadzkę pojawiły się Lwowianki jak słońce 
promieniejące i jak wiosna uśmiechnięte. Po 
nabożeństwie u 00. Dominikanów ku pamię­
ci walk Kościuszkowskich, słuchaliśmy wczo­
raj w ratuszu barwnego opowiadania prof. 
Rawera o Jachowiczu, wieczorem pod pomni 
kiem Kilińskiego w parku Stryjskim napa­
wali się urokiem wspomnień dziejowych i 
wieczoru wiosennego, w „Sokole" śmieliśmy 
się do rozpuku na humorystycznem przedsta­
wieniu, z rękodzielnikami poważnie radzili 
nad ich położeniem w ratuszu, w „Gwie- 
ździe" tańczyli do rana, w „Skale" śpiewali 
i deklamowali wśród dzielnej młodzieży rę­
kodzielniczej, a w teatrze i popołudniu i 
wieczorem poili utęsknione dusze tyrolską 
muzyką. Ot i wróciliśmy do początku tej no­
tatki.

Mój ty Boże jednak, czy tylko niedziela 
jedna jest takiem kółkiem bez wyjścia, czy 
nie jest niern całe życie nasze tu na ziemi? 
Trochę słońca, trochę wiosny, trochę miłych 
uśmiechów, ot i wszystko co w niedzieli i 
w życiu miłego.

Zc Śnlatyn* piszą nam pod dniem 18 
bm. Wczoraj ukończyły się u nas wybory 
do Rady miejskiej. Na trzydziestu sześciu 
radnych weszło do rady o ś m n a s t u  ży­
dów,  trzech Niemców, trzynastu Rusinów 
(większa część radykali) i d w ó c h  P o l a ­
ków.  Z tych ostatnich jeden desygnowany 
jako przyszły burmistrz p. Nien czewski, — 
drugi sekretarz rady powiatowej. Z ośmnastu 
żydów jest prawie każdy bezpośrednio lub 
pośrednio związany interesami z gminą, a
połowa dyrektorami tutejszych banków ży­
dowskich. Z miejscowej inteligencyi weszło 
tylko dwóch i to Rusini, naczelnik sądu, i 
gr. kat. proboszcz. Wynik ten prawdziwie 
monstrualny, zważywszy na stosunek licze­
bny chrześcijan do żydów, jest owo­
cem ugody zawartej z góry między de­
sygnowanym burmistrzem a stronnictwem 
żydowskiem. Ponieważ agi tacy e prowadzone
za pomocą policyi miejscowej i urzędników 
magistratnalnych a nawet urzędników Rady 
powiatowej przechodziły dozwolone granice, w 
samym zaś akcie wyborczym popełniła komi- 
sya kilka nieprawidłowości, przeto wniesie 
ludność chrześcijańska protest do władz de­
cydujących, z pocieszamy się nadzieją, że 
władza uwolni miasto od 6 letniej niewoli 
żydowskiej i uchyli wybory.

Aresztow ania w W arszawie. Do 
Dziennika poznańskiego piszą z Warsza­
wy: Od kilku tygodni obiegały głuche wie­
ści o powieszeniu kilku więźniów w cytadeli. 
Ludzie poważniejsi nie chcieli w nic wie­
rzyć ; roztropni jednak nie odrzucali ich 
wprost jako bajek — i mieli słuszność. Po­
wieszenie w cytadeli nie sprawdziło się w 
sposób dobitny, żadnej nie zostawiający wąt­
pliwości, ale skazanie na śmierć jest faktem. 
Czyny ścigane tak srogo przez rząd rosyjski 
rozwinęły się na pniu socyalizmu. Grupa 
socyalistów łódzkich przygotowała zamach na 
pałac naboba Kunitzera oraz na osobę star­
szego żandarma miejscowego, szczególnie 
srożącego się nad dążeniami, nad każdem 
drgnięciem socyalistycznem. Trudność w o- 
trzymaniu dynamitu byłaby może na zawsze 
wstrzymała usta u brzegu puhara, gdyby 
nie sam rząd rosyjski. Dzięki jego usłużno­
ści, znany szpieg Wiśniewski dostarczył nie­
szczęsnym spiskowcom materyału wybucho­
wego, którego potrzebowali. Rząd zyskawszy 
niewątpliwe już corpus delicti, mógł już 
wyrokami śmierci rzucić przerażenie w stron­
nictwo, jak wszystkie stronnictwa na świę­
cie, składające się z żywiołów tęższych i 
słabszych i po te słabsze właśnie teroryz- 
mem swym sięgnął. Na razie podać można 
tylko nazwiska pięciu skazanych: dwóch
Karczmarków, ojciec i syn, Grubecki, Klei- 
nadel i Zimmermann. Czeka ich wszystkich 
szubienica. Wczesne ogłoszenie wyroku samo 
przez się jest już srogą, okrutną karą. Ofia­
ry sprawiedliwości rosyjskiej przebywają u- 
dręczenia moralne, gorsze od wycierpianych 
uż w śledztwie i więzieniu śledczem. Lu­

dzie stykający się ze sferami rosyjskiemi 
podąją wiadomość, źc trzech z pomiędzy 
skazańców już powieszono wewnątrz wałów 
cytadeli. Za Aleksandra III ustalać się za­
częła praktyka wieszania bez publicznych 
zawiadomień; może być, że i w obecnym 
wypadkn użyto metody tracenia po cichu.

Toć obecne panowanie ma być tylko dal­
szym ciągiem poprzedzającego.

Sprawa P u ł  a w ę ż y k ó w  przed samerui 
świętami stała na tej stopie, że pięciu je­
szcze z młodzieży trzymano w cytadeli, w 
ich liczbie Głębockiego i Prószyńskiego. 
Wszystkich uwięzionych od razu i dobra­
nych później było czternastu wraz z nie­
szczęśliwym Hryniewieckim. Do zdradzenia 
młodzieży przyczynił się posługacz, który 
w kilku stancyach studenckich był jak u 
siebie w domu. Namówić go miał do niego­
dziwego pochwycenia i wydania notatek ob­
ciążających młodzież niejaki Kiihnat, rze­
mieślnik puławski, dla pozoru tylko upra­
wiający rzemiosło, a w rzeczywistości stale 
płatny szpieg rosyjski. Łotra tego srodze już 
mieszczanie puławscy poturbowali i lepszy 
jeszcze obiecują mu bassaruuek, a mają ży­
laste ręce. Wypuszczonych studentów zakład 
nie przyjmuje już napowrót, chociaż żandar­
mi niczego nalepić na nich nie zdołali. Pa­
nuje w ogóle zasada, że uczeń, którego pa­
piery zażądana przez władzę sprawiedliwości 
uosobioną w żandarmeryi, w ciągu 24 go­
dzin nie ulegną zwrotowi — zostaje eo ipso 
wydalonym; ma to moc swoją zarówno 
względem nczniów gimnazyalnych, jak i 
względem studentów uniwersytetu. Wszyscy, 
których uwolniono, a jest ich ośmiu, są tyl­
ko jakby przeniesionymi do innego, obszer­
niejszego od cytadeli więzienia. Lada chwila 
polieya wpaść po nich może — z brutalnem 
wezwaniem do wysłuchania wyroku, poczem 
zacznie się nowe więzienie, teraz już karne, 
a po niem — wygnanie na daleki wschód. 
W wyrokach ostatnich lat panuje stała pra­
widłowość : na ile miesięcy więzienia karne­
go wrzekomy przestępca skazauym zostanie, 
tyle lat odsiedzieć nmsi w jednej z odleglej­
szych gnbernii, aby się tam nauczył pozna­
wać i kochać swą wspólną ojczyznę, ma- 
tuszkę.

Przed świętami dwóch tylko jeszcze wło­
ścian ze sprawy puławskiej trzymano w wię- 
zienin ; jednym z nich był Biernacki. Uwol­
nionym dawali żaudarmi nauki moralności -— 
odżywcze to źródło gdzieżby u nas tryskać 
miało, jeśli nie w cytadeli? Ironią taitiego 
moralizowania spotęgowała naiwność gróźb, 
od apostolstwa żandarmskiego nieodłącznych. 
Upominając włościan, aby się w żadneZa­
bronione roboty wciągać nie dali i żadnych 
też nie prowadzili, grożono im własneini :,o- 
nami jako szpiegami, którzy dobroczynilej 
władzy o wszystkiem doniosą. I te rdzenne 
organa władzy rosyjskiej w Polsce, ncieka- 
jące się do tak niemoralnego środka, jak 
szpiegowanie mężów przez żony, wierzyły 
przynajmniej w to, że odstraszą włościan 
podobnie dziecinną groźbą!

A ntydynastyczne papierosy. Osta­
tnimi czasy w Królestwie polskiem ukazał 
się w handlu nowy gatunek papierosów, po­
chodzących z fabryki Szereszewskiego w 
Grodnie i noszących nazwę „Gracya". Pa­
pierosy te zyskały ogromne powodzenie, jak 
się okazało, nie tyle dla dobroci tytoniu, ile 
ze względu na pudełka, w których się mie­
ściły. Pudełko, którego okaz przysłano nam 
do redakcyi, ma kształt papierośnicy, złożo­
nej z dwóch zamykaj ących się połówek, mie­
szczących każda po 5 sztuk w zakrytej po­
chewce. Na przykrywającej je klapce z je­
dnej strony znajduje się podobizna medalu 
otrzymanego przez fabrykę na wystawie mo­
skiewskiej, z popiersiem cara Aleksandra III, 
z drugiej zaś marka fabryczna w 
dłoni ludzkiej. Gdy połówki się zwierają, 
dłoń ta przylega do twarzy carskiej, i w 
tern właśnie kryje się figiel, umyślny, czy 
mimowolny. Na dodatek nazwa papierosów 
na zewnętrznej stronie pndełka wypisana 
jest w ten sposób, że początkowe „G“ kryje 
się w ornamentach, okazując przytem podo­
bieństwo do litery „0“, po niem zaś nastę­
puje duże „R“, tak, jakby się od niego wy­
raz zaczynał. Na pierwszy tedy rzut oka na 
pudełku stoi wyraźnie „Racya“, przy bliż- 
szem zaś przyjrzeniu się „0  Racya". Publi­
czność skombinowała ten wyraz z ową dło­
nią na twarzy carskiej, i papierosy zaczęły 
iść w handlu jak żadne. Właściciel pewnego 
składu w Warszawie opowiada, iż w ciągu 
jednego dnia sprzedał 2 .600  pudełek. Nie­
stety jednak i polieya zoryentowała się, w 
czem się kryje powodzenie papierosów. Za 
wydanym rozkazem we wszystkich składach 
Królestwa pokonfiskowano nielegalne papie­
rosy, Szereszewskiemu zaś fabrykę zamknięto.

Hawr bez wody. Z Hawru donoszą 
pod d. 14. b. m.: „Coś się pópsuło co — 
niewiadomo, ale całe miasto pozbawione jest 
wody. Cały oddział robotników! oglądał pod 
przewodnictwem inżynierów zbiorniki, dostar­
czające z oddalonego o 10 kilometrów źródła 
św. Laurentego, w ciągu 24 godzin 20.000 
metrów kubicznych wody, ale bezskutecznie, 
nie znaleziono nic anormalnego. Podobny 
wypadek zdarza się po raz pierwszy. Wszy­
stkie fabryki stanęły. Jadłodajnie i kawiar­
nie są w wielkim kłopocie. I i ło ty ,  w celu 
przerwania opłakanej sytuacji prowadzone 
są z całą energią".

Za oceanem . Do Gazety 
|  z Nowego Jorku : P. Hel

jewska została znów babką. Rc 
tern tamtejsze piBma angielskie, podając 
szczegóły chrzcin nowonarodzonej Rodzicami 
chrzestnymi byli: Jan Reszke I ifemma Cal- 
vś. Chrzest odbył się w ChiLgu, a prasa 
tamtejsza przepowiada świetną rfrzyszłość a r­
tystyczną „Marylce", stawiając ten horoskop 
na podstawie atawizmu i wzięciu udziału w 
chrzcie znakomitości wszechświaiJwych.

Reszkowie mają w Ameryce Łzalone po­
wodzenie. 0 występach ich diikują pisma 
amerykańskie sprawozdania telegraficzne po 
każdem przedstawieniu.

Nie mniejszą, jeżeli nie wierszą sławę 
ma Paderewski, którego nazwietio weszło w 
Ameryce w przysłowie. W ogól sztuka pol­
ska cieszy się uznaniem tak, 4  niemieccy 
oraz inni przyjezdni artyści rlo nazwisk 
swoich dodają umyślnie nieraz. I końcówką... 
ski, żeby zyskać sympatyę i przełamać lody 
publiczności amerykańskiej.

t  Ks Jan K olbuszewsbi. (Wspo­
mnienie pośmiertne.) „Ecce sacerdos secun- 
dum ordinem Melchisedech“. W dniu 13. 
kwietnia zgromadziło się licznie dnehowień- 
stwo, włościanie i obywatele z bliższa i z 
dalsza mimo niepogody w Jodłowej na ża­
łobny obrzęd pogrzebu ś. p. ks. Jana Kol- 
buszewskiego. Zmarły był niegdyś dzieka­
nem brzosteckim, prezesem Rady powiatowej, 
a dawniej jeszcze inspektorem szkolnym dy- 
ecezyalnym, ale zresztą tylko proboszcze^

Polskiej pi- 
lena Modrze- 

się o
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p rafii jodłowskiej i gdyby nie tytuł hono­
rowego kanonika kapituły przemyskiej, nie 
wychodziłoby jego imie po za granice pa­
rafii w zapadłej części kraju leżącej i ró­
wnież nie znanego szerzej w dziejach lat 
ostatnich pilzneńskiego powiatu. A jednak 
jeśli ś. p. ks. Ja n  Kolbuszewski nie posiadł 
sławy głośnej, to dla tego, że jej nigdy nie 
pragnął', jeśli honorów światowych i dosto­
jeństw nie dostąpił, któreby go na szerszej 
widowni postawiły, to dla tego, że za nimi 
się nie ubiegał i ofiarowanych nic przyjmo­
wał, przedkładając po nad nip pracę cicha, 
ale której posiew ujrzał kwitnącym u schył­
ku życia i doczekał się jeszcze owoców. P ra­
cować zaczął ks Kolbuszewski w Jodłowej 
w 1844 r., zatem w' najświetniejszym, jak i 
możemy zapisać w dziejach naszych, czasie. 
Zmarły, acz kapelan wojskowy, był gorącym 
patryotą i poznał obdarzony ową niezwykłą 
bystrością um ysłu od razu, że owa Polska, 
do której miano wówczas cały lud poruszyć, 
była jedynie pojęciem geograficznem. Serc, 
polskich nie było, a te wyjątkowe, jakie się 
po 70 letnich rządach Józefińskich pozosta­
ły, jeszcze oddano na pastwę rozpojonej 
czerni. Tu punkt wyjścia i tajemnica, dla 
której człowiek tak niezwykłych zdolności a 
charakteru, wolał pracować w zakątku, ani­
żeli na szerokiej arenie, boć od razu zwy­
ciężył wszelkie ambicye przekonaniem, iż naj- 
wyższem zadaniem kapłana patryoty jest 
praca na wsi. W 1846 r. gdy w całym 
powiecie pilzneńskim rabacja  była regułą i 
swoje m iała ognisko,' w Jodłowej panował 
zupełny spokój, a z parafian młodego wów­
czas ks. Jana, ani jeden nic stanął w sze­
regach płatnych bratobójców. Za to z Jo ­
dłowy popłynął pierwszy prąd ożywczy na 
tę pustynię, jaką cała najbliższa okolica 
przedstawiała w następnych czasach. Z Jo ­
dłowy idzie słowo ostrego napomnienia i 
skarcenia bez względu na sfery rządzone, z 
Jodłowy także słowo przebaczenia, które m i­
łość chrześcijańska zawsze a przedewszyst- 
kiem wówczas znaleść była powinna. Nie 
dziw, iż rany zagoiły się prędko, a pro­
boszcz jodłowski najwyższą powagę i miłość 
włościan, a gorącą cześć i synowskie przy­
wiązanie u okolicznego obywatelstwa zdobył 
wkrótce i przez cały ciąg życia swego za­
chował. Jako kapłan  był wzorowym, m a­
jątku nie zostawił, ale za to świątynię pań­
ską ślicznie przyozdobioną i zaopatrzoną bo­
gato w aparaty liturgiczne. Parafian swoich 
kochał przedewszystkiem, dla ich jedynie do­
bra pracując, a Jodłowa zasłynęła nietylko 
z dobrobytu materyalnego, ale szczególniej­
szą prawością i uczciwością mieszkańców, 
którzy chrześcijaninami są nie jedynie z i 
mienia i dla formy, ale Boga mają w sercu 
i czynne zasady w iary, nadziei i miłości 
głoszą. Jako Polak przedsięwziął naiprzód 
wzniesienie podstaw trwalszych dla ojczyzny 
i podstawy te w sercach iście chrześcijań­
skich ludu wyszukał, A jak dalece pomyślną 
była jego patryotyczna praca, jak szczęśliwą 
w skntkach, dowodzą ostatnie wybory sej­
mowe, przy których wybór włościan, gdy z 
pośród siebie postanowili posła wynaleść, 
wypadł na ucznia i parafianina ks. Kolbu- 
szewskiego. Ks. Kolbuszewski pozostawił po 
sobie całą szkołę wśród duchowieństwa, 
którą już to jako proboszcz, już to jako 
dziekan wychował i pokierował ku tej swo­
jej cichej a pełnej zaparcia się i poświęce­
nia pracy parafialnej. To też sąsiedni probo­
szczowie słyną ze swoich cnót kapłańskich, 
a są między niemi tacy, którzy godnie po­
słannictwu ks. Ja n a  odpowiedzą i miejsce 
jego zastąpią. Działalność na polu oświaty, 
to druga strona um ysłu zmarłego, który się 
oddał z całem przejęciem się i wysokiem 
zroznmieniem rzeczy. Pierwsze szkoły ludo­
we, które aż do liczby trzech w jednej gm i­
nie doprowadził, stanęły we wsi Jodłowej 
za jego staraniem, a nawet ofiarnością. Za 
czasów konkordatywnyeli jako inspektor dy- 
eeezyalny, a później juko członek Bady 
szkolnej okręgowej, s/J.i h i< iwo ludowe pro­
wadził nieprzerwanie, umiejąc pogodzić z 
duchem czasu i postępu przekonanie swoje i 
przeprowadzić w każdej chwili zasady kato­
lickie. To też szkolnictwo pilzneńskie było 
zawsze owiane najlepszym duchem i ani 
prąd liberalny, ani nowszych czasów prąd 
socjalistyczny nie znalazł adeptów. Jako 
cztonek i prezes Rady powiatowej godził po- 
waśnionych, przodował radą i doświadcze­
niem i dążył do uzyskania wszystkiego, co 
dla dobra powiatu służyć mogło. Nie dziw 
też, iż od początku do końca życia swojego, 
przez 52 la t pobytu swojego w tym powie­
cie by ł najpierwszym i najświatlejszym jego 
obywatelem, nie mając równego i nie pozo­
stawiając godnego następcy. Ostatnia nie­
moc padła na ś. p. ks. Kolbuszewskiego, 
przy końcowych słowach testamentu, gdy 
żegnał się ze swoimi parafianami najdroż 
szymi. Pomnik polecił postawić najskrom niej­

szy na grobie swoim, ale pozostawił bogaty 
pomnik działalności w sercach wszystkich, 
którzy kiedykolwiek z nim się zetknęli, ale 
rozszerzył Polskę w sercach Indu, a z serc 
tych pamięć jego zakwitnie kiedyś wspaniale 
tern, do czego całą pracą życia zdążał i 
osiągnąć pragnął. Może wspomnienie ś. p 
ks. Jana warte jest tem większego rozgłosu, 
im bardziej idealną była jego praca za ży­
cia , a przecież Bóg błogosław ił jej więcej 
niż innym światowej fortuny wybrańcom.

D w uletni kurs dla geom etrów  o-
twarty zostanie z początkiem roku szkolnego 
1896/7 na politechnice lwowskiej.

W tow . p o liteclm iczn ein  mówić bę­
dzie w środę 22. bm. prof. Thullie o wy 
trzymałości płyt systemu Monier.

wieczór recytatorski p. Stanisława 
Konopki odbędzie się we wtorek 21. bm. w 
sali ratuszowej o 7 wieczór.

Z te a tru . „Ptaszn ka tyrolskiego“ ode­
grano wczoraj bardzo dobrze. P. Boguckiego 
oklaskiwano bardzo często, nawet na otwar­
tej scenie, a  arję „Jeszcze raz“ m usiał on 
powtarzać. W akcie drugim zmuszono też 
oklaskami pannę Broci-art i p. Orzelskiego 
do powtórnego odśpiewania ich wdzięcznej 
aryjki. Słusznie się to obojgu należało, bo i 
p. Orzelski i gość nasz parna  Broeeart śp ie­
wali wczoraj piękniej niż zwykle. Zaszła j e ­
dnak przy tej sposobności bardzo nieprzyje­
mna scena. Ktoś złośliwy —  nie wiadomo 
czy z animozyi do p. Orzelskiego czy do 
panny Broccard — nasadził klakę, która ni 
stąd ni zowąd podczas śpiewu artystów za­
częła psykać. Dobra chwila .m inęła zanim 
cała publiczność, pornszona takim nietaktem, 
zagłuszyła rzęsistymi oklaskami kilku naję­
tych psykaczów. Nakoniec zwyciężyła, jak 
pywiedzieliśmy, większość publiczności, ale 
wypadek cały wywarł niemiłe wrażenie Wi­
dać, że klaka zaczyna się wymykać z rąk 
dyrekcyi teatralnej i działać dla prywatnych 
interesów, a to do niczego dobrego nie do­
prowadzi.

„W ygnańcy", dram at ludowy w 4 
aktach z prologiem i epilogiem , z tańcami 
i śpiewami Zygmunta Hałacińskiego, osnuty 
na tle. rugów poznańskich, danym będzie 
w niedzielę d. 26 bm. w sali klubu poczto­
wego (hotel Źorza) na dochód funduszów 
Stow. drukarzy lwowskich „Ognisko11. Bliż­
sze szczegóły doniosą afisze.

Fabryka szczotek. Celem powstizy- 
m ania emigracyi włościan z swych dóbr i 
dania im zarobku, zakłada p. Jadw iga W Jod­
kowa w swych dobrach Trzcinicy, wielką 
parową fabrykę szczotek. Budowa i wszelkie 
roboty przygotowawcze w toku. Sfinansowa­
nie przedsiębiorstwa i kierownictwo handlo­
we objęła krakowska firma Stanisław 
Gurgul.

* K rakowskie Toirarz. p rzy jac ió ł 
sztuk p ięknych  otrzymało już od nam ie­
stnictwa zatwierdzenie nowych statutów, 
wprowadzających organizację krakowskiego 
Towarzystwa na nowe tory, odpowiedne dzi­
siejszemu duchowi czasu. Najważniejsze po­
stanowienia nowego statutu podaliśmy jnż 
przed kilku tygodniami.

Korespondencya administracji.
Wlbn. ks. M. Burzański w Złoczowie. 

Prenum erata zapłaconą jest do 15 maja br.

Ostatnie wiadomości.
K uryer Lw ow ski, a za n im  k rakow ­

ska Nowa Reforma podały wiadomość, 
iż przyjęcie, jak iego  doznała u p rezy ­
d en ta  m in istrów  hr. K azim ierza Ba- 
deniego i u m in istra ośw iaty  br. Gau- 
tsoha deputacya M acierzy polskiej na  
Ślązku w spraw ie p rzy zn an ia  praw  
zak ładu  publicznego d la  gim nazyum  
polskiego w C ieszynie, było n iep rzy ­
chylne. Oba te w ym ienione pism a do­
łączyły  do tej wiadom ości kom entarze, 
bardzo szkodliw e d la spraw y polskie 
go gim nazyum  w Cieszynie, dodające 
o tuchy  niem ieckim  przeciw nikom  te ­
go zak ładu  n a  Ślązku, do o tw arte j 
i uporczyw ej w alki przeciw ko niemu.

Na podstaw ie owych doniesień  K u  
ryera Lwowskie,<)0 i Nowej Reform y o 
złem przyjęciu , jak ieg o  m iała doznać 
deputacya M acierzy polskiej Ś lązku 
we Wi edniu m ogą oni bowiem  p rzy ­
puszczać, że we W iedniu m ogą liczyć 
ich w rogie polskiem u zakładow em u 
in teneye na życzliw e i chętne po­
parcie.

Otóż zapew nić m ożem y na podsta­
w ie inform acyj , zaczerpn iętych  ze 
źródła na jzupełn ie j n a  w iarę zasługu- 
jącego, iż na szczęście tak  nie je s t 
Owszem, zarów no u p rezyden ta  m ini­
strów , ja k  niem niej tak że  n  m inistra 
ośw iaty  doznała deputacya bardzo ży­
czliwego przyjęcia — i w ogóle kwe- 
stya  uznan ia  polskiego g im nazyum  w 
Cieszynie za zakład publiczny  z n a j ­
d u j e  s i ę  n a  n a j l e p s z e j  d r o  
d z e. N aturalnie, że form alne za ła tw ie­
n ie tej spraw y m usi iść drogą p rzep i­
saną,'Tecz to  pewna, i ź  r z ą d  c e n ­
t r a l n y  j e s t  p o s k i e m u  z a k ł a ­
d o w i  s t a n o w c z o  p r z y c h y l ­
n y m .

Frcm denhlatt, organ  półurzędow y, 
zam ieszcza następu jący  znam ienny a r ­
ty k u ł : D obitnego dowodu na to, że 
k w esty a  L negerow ska p rzeszła  w sta- 
dyum  łagodn iejsze , dostarczy ł osta tn i 
w ybór b u rm istrza  w iedeńskiego. Jp ż  
on n ie m iał cech senzacyjnej afery. 
P rzekonano się też  p o w o li, ale po­
w szechnie,. że w ty ch  w yborach na 
b u rm istrza  w iedeńskiego n ie  chodzi 
ty le  O w ybór zarządcy  m iasta — ile 
o po lityczną dem onstraoyę. To też  i 
dr. L ueger uspraw iedliw ił to  m niem a­
nie o tyle, że p rzyp isa ł w yborow i bur<- 
m istrza  w iedeńskiego „w ielką p o lity ­
czną i ekonom iczną doniosłość". Podo­
bało mu się m ianow icie bardzo łącze­
nie kw esty i b u rm istrza  w iedeńskiego 
z „uroszczeniam i s tro n n ic tw a , g ó ru ­
jącego  na W ęgrzech11 — chociaż bar­
dzo dobrze w iedział, że kw estya jeg o  
w yboru z rzekom em i życzeniam i wę- 
g iersk iem i w żadnym  zw iązku nie- 
stoi i stać  n ie  może i że w szelkie 
u s iło w an ia , aby tak i zw iązek w y k a­
zać, n ie jednokro tn ie  ju ż  zb ito  i od­
parto .

W ychodząc z tego  założenia użył 
dr. L ueger nadarzonej sposobności do 
m owy ag itacy jn e j, w yłącznie p o lity ­
cznej, na  szczęście jed n ak  trzym anej 
w to n ie  ju ż  cokolw iek przy tłum ionym , 
do m owy tedy , w  k tó rej n ie m ożna 
się dopatrzeć ani śladu, pow ażnej tro ­
ski o rzeczy  W iedniow i najbliższe;. 
Mową tą  s tw ierdz ił dr. L ueger n a jle ­
piej, ja k  m ało sam  m a nadziei, aby 
jego  w ybór potw ierdzono. Nie oddaje 
się on zw odniczej nadziei, a i m y s ą ­
dzim y, że dr. L ueger słuszn ie p rzew i­
duje przyszłość — co do swojej osoby. 
Dla stolicy naj ważni ej szem je s t skon­
statow anie fak tu , iż ani je j rozliczne 
in teresy , an i in te re sy  je j ludności w 
epoce ag itacy j n ie poniosły żadnego u- 
szczerbku. D bała o to adm in istracya 
rządow a, a w łaśn ie w tym  k ierunku  
dotychczasow a działalność n ie  dała 
najm niejszego powodu do ja k ie jk o l­
wiek trosk i. W iedeń też może znieść 
spokojnie i na  przyszłość dalszy ciąg 
osobistej p o lity k i kom unalnej.

T E L E G R A M Y .
Budapeszt d. 20 kw ietn ia  

T uszejsze pism a donoszą, że par- 
tya  U grona w niesie w sejm ie o po­
staw ienie rząd u  w s tan  oskarżenia 
z powodu osta tn ich  skandali ja k  Pul- 
skyego, F ejeryaryego  i in.

P e te rsb u rg  d. 20. kw ietnia. 
Książę Ferdynand  B ułgarsk i p rzy ­

był tu  w czoraj. Na dw orcu oczekiwał 
go kom ite t honorow y i członkow ie 
bu łgarsk ie j kolonii. Na pow itan ie p rze­
w odniczącego kolonii b u łgarsk ie j, od­
pow iedzia ł książę, że czu je się szczę­
śliwym , słysząc w sercu Iiosyi, oswo- 
bodzicielki Bułgarów , mowę b u łg a r­
ską.

Petersburg d. 20. kw ietnia. 
Książę bu łgarsk i w  Petersburgu  

przyjm ow ał w czoraj w izy tę  m in istra  
spraw  zagran icznych  ks. Łobanow a, a 
n astęp n ie  rew izy to w ał go i zabaw ił u 
niego p rzez dw ie godziny.

Na cześć księcia  bu łgarsk iego  od­
był się w czoraj obiad galowy. Książę 
Iferdynand siedział po lewej s tron ie  
carow ej. Car w zn iósł to as t najprzód 
na cześć su łtana, a n astęp n ie  księcia

bu .garsk iego  i ks. Borysa. Po obiedzie 
by ł ks. F erdynand z o rszak iem  w te ­
atrze.

B erlin  d. 20. kw ietn ia .
W edle pew nych w iadom ości, ks 

F erd y n an d  zm ienił p lan  sw ojej podró­
ży. Z P e te rsb u rg a  (gdzie m a ośm dn i 
zabaw ić) zam ierza ł książę udać się do 
B erlina a stąd  do W iednia. Otóż do 
B erlina p rzy jedzie, ale W iedeń om inie 
i in n ą  drogą w róci do Sofii.

B erlin  d. 20. kw ie tn ia .
U rzędow y Reichsanzeiyer p isze: Co 

do dopuszczenia kob ie t na  w yk łady  
tu te jsze j w szechnicy, wydano n as tęp u ­
ją c e  ro zp o rząd zen ie : K obiety , chcące
uczęszczać n a  w yk ład y  jak o  goście, 
męyą się postarać o zezw olenie m in i­
s tra  ośw iaty . Po ro zp a trzen iu  św ia­
dectw  i doręczeniu  licencyi od rek to - 
jra, m ają się słuchaczki postarać o ze- 
Zwoleuie profesorów  i docentów  p rzed ­
m iotów , k tó rych  słuchać pragną. Ksią­
żki m eldunkow e (indeksy) będą w y­
daw ane ty lko  kobietom , k tó re  się do 
egzam inu p rzy g o to w u ją  i m ają się one 
fyykazać ge słuchanydh prelekcyj O 
licencyę należy  się sta rać  u rek to ra  
każdego sejnestru . L icencye m ają s łu ­
chaczki zaw sze nosić p rzy  sobie.

Belgrad d. 20. kw ietnia.
; Doniesienie, jak o b y  kró l A leksan­

der usiłow ał w A tenach doprow adzić 
do porozum ienia w zględem  w spólnych 
in teresów  G recyi i Serbii w M acedo­
nii, co się je d n a k  n ie udało, je s t  z ło ­
śliwym w ym ysłem .

R zym  d. 20. kw ietn ia.
Rząd n ie  pozw olił w ypraw ie ro sy j­

skiego Czerwonego K rzyża do Abissy- 
nii udać się p rzez M assawę, okazało 
się bowiem, że w tym  oddziale ja k o ­
by san ita rnym  przew aża żyw ioł w oj­
skowy, więc nie o cele h um an itarne , 
ale o całkiem  przeciw ne chodzi. Ro- 
syanie udadzą się zatem  do A bissynii 
p rzez Obok (posiadłość fran cu sk a  u 
u jścia Czerw onego m orza naprzeciw  
Adenu). P rasa półurzędow a ubolewa, 
że pow stał św ieży pow ód do odstrę- 
cżenia m iędzy llosyą a W łochami.

Wedle Rulia M ilitare  pochód odsie 
czy d la  A digra tu  je s t  bardzo  tru d n y , 
gdyż naw et wodę do picia prow adzić 
z sobą potrzeba.

Tribuna  o trzym ała  z P aryża w iado­
mość a  w ielkiem  zw ycięstw ie W ło­
chów ; M a n g ą l^  m iał poledz, Alula 
dositać się w niewolę. W iadomość ta  
nie je s t  urzędow p po tw ierdzona i z n a j­
duje po częśęijp-Wiarę ty lko  dlatego, że 
tak że  o klęs«ł®jpod Aduą w P aryżu  o 
24- godzin  p ilfw e j w iedziano n iż w 
Rzym ie.'

K onstantynopol d. 2 0 ’k w ie tn ia .
Dzięki energ ii jenerą lnego  g u b e r ­

na to ra , T urclian  baszy, stosunki na  
K raćie pom yślnie się obróciły i zabu­
rzen ia greckie się nie ponow ią.

Dział ekonomiczny.
— T o * . produkcyjne i  handlow e  

w Ł ańcucie urządza w R zeszow ie w 
sali : stow arzyszenia rękodzieln ików  
„Gwiazda" w ystaw ę wyrobów  k ra jo ­
wej szkoły sukienniczej w R akszaw ie 
i k ra jow ej szkoły  tkack ie j w Ł ańcu­
cie. W ystawa o tw arta  będzie od d. 22. 
kw ie tn ia  do 2. m aja  br. codzień od 
godz, 8 rano do 6 wieczorem. W stęp 
na w ystaw ę w olny. W yroby tkackie i 
sukiennicze nabyw ać m ożna za go­
tówkę z opustem  5 prc. Dodać w ypa­
da, że T ow arzystw o produkcyi sukien  
i koców posiada w łasną parow ą p rzę­
dzalnię, oraz zakład aprebury, a  w y­
roby eksponow ane w ykonali p rzew a­
żnie uczniow ie w spom nianych szkół.

— W kraj. n iższej szkole ro ln iczej 
w Jag ie ln icy , k tó ra  m a na celu w y ­
kształcenie  przedew szystk iem  synów 
w łościańskich na  zdo lnych  gospodarzy 
praktycznych , rozpoczyna się now y

rok  szkolny z dniem  1 lipca 18%. — 
Chcący w stąp ić  jak o  uczeń do te j 
szkoły  pow in ien : N ajdalej do dn ia  15 
m aja w nieść podanie z dołączeniem  
m etry k i urodzenia, udow adniającej, że 
kan d y d a t ukończy ł 16 rok ż y c ia ; św ia 
dectw a szkolnego z ukończenia szkoły 
ludow ej z dobrym  postępem  i św iade­
ctw a n au k i dopełn iającej; św iadectw a 
m oralności i dotychczasow ego z a tru ­
dn ien ia  i św iadectw a zdrow ia w y sta ­
w ionego przez lekarza, a w dniu  ozna­
czonym  poddać się egzam inow i w stęp­
nem u. Synow ie w łościan, posiadających 
w łasne gospodarstw o rolne p rzy jęci 
będą p rzed  in n y m i kandydatam i i o 
trzy m a ją  bez w zględu m a ich stan 
m ajątkow y, bezp ła tne  u trzy m an ie  (po 
m ieszkanie, pościel, p ran  e i w ik t) tu ­
dzież i ub ran ie  w zakładzie, kosztem  
funduszu krajow ego. K ażdy jed n ak  
w stępujący  do zak ładu  pow in ien  być 
zaopatrzony  w dosta teczną bieliznę i 
dobre ju ch to w e buty .

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 20. kwietnia 189G.

A k cje  za sztukę: Kolej pal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217-— do 221‘—. Kolej Lwow.- 
Czeni.-Jasska po 200 zł. w. a. 291 •— do 294 —, 
Banka hipotecznego po 200 zł. w. a. 3*5-— do 
4u5’—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210-— do —•—. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
•100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku liipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5°/0 z 10% 
prem. 110-— do 110-70. 4’/j%  1°6 w 56 lat 
99-80 do 100"50. Banku krajowego 4'/„0/0 los. w 
51 lat. 100'40 do 101-10. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 40,0 (I. emisya) 97-ó0 do 98-50. 4% los 
w 41’/2 lat. 97-60 do {18-30. 4% los. w 56-lataeh 
97-50 do 98-20.

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-30 do 98- — . Buków, funduszu pro- 
pinaeyjnego 5% 102— do —•—• Kom. banku
krajowego .5% w. a. II. em. 102-— do 102' .0. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105-— do — •—. 
4 '/,%  99-80 do 100-50. 4% z roku 1891 97-20 
do 97"90. 4% po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-10 do 97 80.

L osy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27'—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napo- 
Reondor 9-52 do 9’62. Pólim peryał 9-56 do —-— 
rubel rosyjski srebrny L20-— do 1-25-—. Rubel 
nosyjski papierowy 1-26-50 do 1-2750. 100 marek 
liemieekieh 5S-60 do 59-10.

— W iedeń d 20. kw ietn ia. (Tel. 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w  południe notow ano na g iełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  360J2 , węg. zakład 
kredy tow y 39T50, anglobanki 159-50, 
lenderbanki 245 50, koleje państw ow e 
35D75, elbetbal 274-50 akcye ty to n io ­
we 173 50, a lp iny  84'69, losy tu reck ie 
57-—. unionbanki 300-—. rub le  127 50.

W iedeń d. 20 kwietnia.
W ażniejsze zm iany kursów  w ostatuim ty­

godniu były następuiĄc.» •
11. kwiutnia 18. kwietnia. 

Renta papierowa . 101-15 10P10
Austryaoka renta koronowa . Kil- 5 101-05
Ranta STebrna . , — —•—
Renta złota , 122 25 122 3 •
4 prc. węg renta złota . 122-— J22-—
Węg. renta koronowa . 99 15 99-—
Anglobanki , , . 15875 160-—
Węg. Bank kred. 394-— 386-50
Zakład kredyt. . 363-75 357- 5
Bank zwią/.k. . . 140-10 133-—
Austr. weg. Bank . . 983 -  983-RO
Dnionbanku . . 304 50 297- —
Austr. zakład kred. zii-.msk. . 467-— 4 8"-
Landerbanki . . 248 — 245'—
Alpiny . . . . 86 25 84-2-5
Nordbany . 3140 — 3405 —
Austr. kolei póluocno-zai-bod. . 281"— 26 1 75
Kolej doliny Laby . . 284'— 272.50
Kolej państw. . , . 3-51-75 34025
Kolej pul ud. . . . 97-75 b’5-50
Marki napier.iwe , 5890 ‘8 80

W iedeń dnia 20. kwietnia.
Ważniejsze .zmiany een w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące :
najniższe najwyższe 

pszenica na wiosnę 7-01 — 7-12
„ „ ma,-czerwiec 7-07 — 7'14

„ jesień 7 21 — 7'29
żyto na wiosnę 6 71 — 6S5
żyto na maj-iMrwiee 6-.50 — 6’66
żyto na jesień 6 2 — 6-2 i
owies na wiosnę 6 69 — 6'76
owies na maj-czerwiec 6ot> — 0"67
owies na jesień 5’9.‘< — 6-08
kukurudz.i na maj-czerwiec 4 2 i  — 4-3
kukurudza ua lipiec-sierpień 4'43 — 4"51
rzepak na sierpień-wrzesień 1 .-671/, — 10 95

Z obserw ator) urn szk o ły  p o litech ­
nicznej we Lwowie. D nia 20 kwietnia. 
Najwyższa tem peratura od godz. 12 w po­
łudnie d. 19 kwietnia hr. do godz. 7 rano 
d. 20 bm. była —J—11 0"C., najn iższa-j-l-6°C .

Opad deszczu wynosił 0 O mm.
Barometr powoli dzie w górę.

Dziś dnia 21 k w ie tn ia : Anzelma. — 
Jewpsychya.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18 kwietnia.

Hotel Żorża T. Komorowska z Bilinki 
M. Swistunowa z Tarnopola, A. Mazaraki 
z Nestorowiec, A, ks. Urussow z P eters­
burga, A. Hulimka z Mycowa, J . Rakowski 
z Hermanowie, K. Odrzywolski z Schodnicy, 
H. Pniewski z W iktorowa, M. Podlewski z 
Czernicy, S. Dłngosz 7. Borysłowca, B. Tro - 
icka i M. Matzon z Kijowa, J . Tam er z 
Stryja.

:> k r .  ■ ? i s j *  odpowinds.

Aby każdem u dać tan i i w m iły 
sposób sposobność p rzekonan ia się o- 
sobiście o dobroczynnych skutkach  
Od-.Tu na  zęby i na  naskórek jam y  u- 
stn e j, postanow iła podpisana fab ryka 
każdem u, kto  uadeśle 70 centów  w 
m arkach pocztow ych p rzysłać pół b u ­
telk i (o ryg inalny  flakon ze strzykaw ką) 
w prost franko.

Fabryka Odolu Bodenbach  
(Bdhmen).

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 14 65 p. Met. — sowie sehwarze, weisse 
und farbige Ilennebt-rg-S eide von 35 k r. bis fl. 
14"60 p. Met. — glittt, gebtreift, kairiert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 Tersch. Qual. und 
2o00 verseh. Farben, Dessins etc ), porto- und 
sttuerfrei ins Haus. Mustcr umgehend. Doppeites 
Briefporto naeh der Schweiz.
S ciden-fabriken  GK H e i m e b e r g  (k . u.Hofl.) Z uncŁ .

Wino Chassaing 1
(czynnikami naturalnem i i niezbędnemi dla 
fuukeyi trawienia). W 1864 roku o W inie 
Chassaing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
produkt ten otrzym ał nagrody najwyższe aa 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie prodnktów farmaceuty­
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak  otrzymał' znowu taką sam ą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i  w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
gii, boleści żołądka , trudnego powrotu do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo­
nemu i trudnemu trawieniu  (dyspepsji)’

W kluczu Rohatyńskim
je s t k ilka folw arków

do wydzierżawienia
zaraz.

Bliższa wiadomość w kancelary

adwokata Dr. Fająka
we Lwowie ul. Kraszewskiego 1.13.

S p e c ja lis ta  w chorobach żo łądka, k iszek  i w ątrobj

Dr. a / o

po odbyciu speey&luych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice proi. 
Martiu8a w Koztoku, mieszka przy ni. Koper 

niba li 3. I. p. : ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3—5 popoł

W skutek korzystnego zakupua
poleea

M AGAZYN  SCHAYERÓW
■ w e  L w o w i e

w szelkie nowości wiosenne n suknie dam skie
jak o  też z gotow ej konrekcyi 

po bardzo n iskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowane 

konfekcyi za połowę ceny.

n . f O p i

Powieść z augieiskiego
przez

M a r y  H u m p h r e y  Wsr d .
(Ciąg dalszy.)

— To d la ciebie obojętue. Ale z re ­
sz tą , m ożesz się dow iedzieć. Propono­
wałem  mu, ażeby  m oją kn ie ję  przy  
W illow Scrubs, k tó ra  p rzy ty k a  do j e ­
go obwodu, zam ieniał za  kaw ałek  le ­
śnej roli. Za czasów m ego ojca było 
to  u ta r tą  rzeczą. Leśnik, k tórego za­
py tyw ałem  o to, odpow iedział mi j e ­
dnak, że to  później ustało . Twój wuj 
po śm ierci H arolda n ie  troszczy ł się 
bynajm niej o łowy. Skorzystałem  z 
te j sposobności, chcąc poznać, jak  
rzeczy  stoją... D obrze 1 Niech s ta ry  fa­
ryzeusz idzie  sw oją drogą, j a  zaś pó j­
dę swoją.

Chcąc pokazać, ź e je s t  niezaw isłym  
od nikogo, zerw ał się John  Boyce, w y­
prostow ał w ychudłą sw ą postać i po­
sępnym  w zrokiem  w odził p rzez okno

po swej posiadłości — mimo swego 
nędznego, chorobliw ego w yglądania, 
był panem  w każdym  calu.

— Z apytam  o to R yszarda Raebur- 
na, jeże li go dziś zobaczę we w si — 
ozw ała się spokojn ie  Edyta.

Ojciec spo jrza ł na n ią uważnie.
— Zkąd znasz R yszarda Raeburna? 

— zapy ta ł. — W spom inałaś ju ż  o nim  
k ilkak ro tn ie .

—  Spotkałam  go k ilka razy  na  
probostw ie, a później p rzy  rozm aitych  
innych  okolicznościach, — odparła  10- 
d y ta  obojętnym  tonem . — Zawsze by ł 
dla m n ie  bardzo uprzedzającym . Ban 
Ilarden  mówi, że dziadek za nim  p rze­
pada i zaw sze go chce m ieć p rzy  so­
bie. J e s t  on też dla lorda M axwella 
w ielką pomocą, p row adzi mu kore- 
spondeneye i troszczy  się o gospodar­
stw o ; a na  następny  rok, g dy  torysi 
znowu p rzy jd ą  do steru , a lord  Max- 
w ell znow u obejm ie urzędow anie...

— W ówczas okro i się coś i dla 
w nuka — dokończył pan Boyce,; szy- 
dersko. — To się rozum ie samo przez 
się... m imo jeg o  młodości.

— O, zapew ne, on daleko zajdzie, 
tak  w szyscy m ówią I  zasługu je  też 
na  to  1 — dodała, p a trząc  w yzyw ająco 
na ojca. On troszczy  się bardzo o 
w iejskie domy, o kasę chorych i dz ie­
rżaw y. H ardenow ie cenią go nadzw y­

czajnie, ale u trzym ują , że nie je s t  
lubionym  przez ludność. Ma w sobie 
coś nieśm iałego, a ludzie b iorą to  za 
dumę.

— P y sz a łe k ! N ieodrodna latorośl 
sw ojego szczepu .. tacy oni wszyscy! — 
rzek ł pan  Boyce z lekcew ażeniem . — 
Ale on g rzecznym  by ł d la c ieb ie?  -

I sż jb k ie , py tające spojrzen ie zwró­
cił na  córkę.

— N atu ra ln ie ! — odp arła  z zagad­
kow ym  nśm iechem . Po chwili dodała : 
Muszę te raz  iść do kościo ła; Ilardeno- 
w ie m ają w iele do czyn ien ia z p rz y ­
ozdobieniem  go na u roczystość  doży­
nek, a j a  im  p rzy rzek łam  dostarczyć 
kw iatów .

— Jak  długo nic n ie  p rzy rzekasz  
w m ojem  im ieniu, m ożesz sobie rob ió , 
co ci się podoba — m ruknął je j o j­
ciec. — Mówię ci raz  na zaWsze, że 
na cele dobroczynne nie m ogę nio ło ­
żyć. Z resz tą  gdybyś tam  gdzie  po 
drodze spo tkała  Reynolda, p rzyślij mi 
go tu . M usimy obejrzeć naszą kn ie ję  
i zab ić k ilka  p taków , je ż e li  jak ie  się 
zna jdą . Lasy są o k ro p n ie  p rzetrzeb io ­
ne przez kłusow ników . R eynold ądzi 
jednak , że na drugi ro k  będzie lepiej, 
skoro przyjm iem y jeszcze  jednego  le­
śn ika i pow iększym y nasze rew iry .

Po tw arzy  E d y ty  p rzem knął rum ie7 
niec gniew u.

— Chcesz p rzy jąć  je sz  ze jednego  
leśn ika, a d la  dobra w si nie chcesz 
nie uczynić ? — zaw ołała z płom ień 
nym  błyskiem  w czarnych  ja k  nocne 
pochodnie oczach ; a nie dodaw szy ju ż  
an i jednego  słówka, w zięła yia głow ę 
kapelusz i zb ieg ła dó ogrodu, zosta- 
twiająó-■! bjśiś źduińiońego i w obu-, 
izen iu ..

Jak ie  stańow isko zajm ie E d y ta  wo- 
beć niego nie m ógł sobie dokładnie 
w yobrazić. Co go jed n ak  w ciągłym  
podziw ie u trzym yw ało , to nadzw yczaj­
na piękność córki. B yła przecież brzyd  - 
kiem , chociaż niepospolitem  dzieckiem . 
A teraz  by ła n ie  ty lko  p iękną, lecz 
św iadojną sw ej piękności, co n ad aw a­
ło jerj w iele pew ności siebie. Była n ad ­
zw yczajnie uzdoln ioną i o w iele m ą­
drzejszą, n iżby  to  było w ygoduem  .o j­
cu, k tórego  zarozum iałość nie u c ier­
piała n ic  p rzez nieszczęśliw ą p rze­
szłość. T ak a1 kob ie ta  w zbudzać będzie 
zajęcie, na każdym  k roku  znajdzie  
w ielbioieli i przyjaciół. Podczas gdy 
lord  M asw ell s ta ra ł się obrazić ojca, 
w nuk jeg o  zdaw ał się ju ż  ulegać, cza­
rom  pięknej córki.- Jo h n  Boyće p o g rą ­
ży ł się w dręczących m yślach, k tóre 
głów nie zajm ow ały się zachow aniem  
się R aoburna i n iepospolitem i zale tam i 
um ysłu  E dy ty .

Podczas gdy pan  Boyce oddaw ał 
się tym  myślom, zeszła E dy ta  do o- 
grodu , by naciąć sobie kw iatów . W spa­
n iały  ten  ogród, zw any „ced iow ym 11, 
był okropnie zaniedbanym , ja k  i całe 
dom ostwo w ogóle. E d y ta  układała 
sobie ustaw icznie p lany, jakby  to ona, 
nie w ydając w iele, m ogła zapobiedz 
ostatecznej ru in ie , a w sk u tek  ty ch  
planów, sta ry  dom sta ł się je j tak  m i­
łym , ja k  gdyby się w nim  urodziła  i 
wychowała.

Ale tego ran k a  n ie  m yślała nad 
tem , lecz puszczając wodze innym  
dręczącym  myślom., p rzeb iegała  ogród 
i napem ia ła  swój koszyk różnorodnem  
kw ieciem . Co to  była za przeszłość, 
która je j rodzin ie  ciągle n a  nowo za­
m ykała d ro g ę?  U znała, że czas ju ż  
dow iedzieć się praw dy za każdą cenę. 
AJe od kogo? W iedziała dobrze, że 
m atkę tru d n o  było zm usić do czegoś, 
przeciw  czem u ona oprzeć się chciała. 
Pójśó zaś do ojca i zapy tać  go w prost: 
Pow iedz mi, dla czego tow arzystw o za­
parło  się ciebie ? — było rów nież n ie  
ła tw ą  rzeczą. Mimo to rodzice by li so­
bie, a zw łaszcza je j w inni, teraz, k ie­
dy dorosła i przebyw ała w dom u, nie 
zakryw ać prarnd n ią  faktów , k tó re  je j 
tu  w M ellor Park  sta ły  w drodze, ja k  
i zawsze było przedtem , o ile sobie 
przypom nieć mogła.

Może tajem nica je j niecierpliw ości 
leżała w tem , że nie m ogła i nie 
chciała w ierzyć, by  te  przeszkody b y ­
ły nie do zw alczenia, jeże li się im 
m ężnie staw i czoło. Gdy pom yślała o 
stanow isku, ja k ie  rodzina Boyce w to ­
w arzy stw ie  zajm ow ała, n ie ukryw ała  
p rzed  sobą, że n ie jedno  upokorzenie i 
lekcew ażenie znosić m usieli, choć czu ­
ła  i to, że n ie  obchodzono się z nimi 
częstokroć lekcew ażąco; a  ich p rz y ja ­
ciele i znajom i lub ili zapom ina  ̂ o 
is tn ie n iu  tej rodz iny , k tó ra  u trac iła  
socyalne swe stanow isko, w sku tek  cze­
go narażoną  by ła  na pogardę i litość 
w ielkiego św iata. K ażdy zdaw ał się 
być obeznanym  z ich stosunkam i i z 
tej p rzyczyny  un ikać ich znajom ości.

R ozpam iętyw ując te  fak ta , p rzy p o ­
m niała sobie, że pom iędzy je j ojcem, 
a jeg o  k rew nym i i p rzy jació łm i, p rze­
paść zaw sze by ła  najg łębszą. W strzę- 
sła się n a  m yśl, że niechęć przeciw  
niem u, w jeg o  o jczystych  stronach , 
gdzie każdy znał jeg o  b isto ryę, p ra ­
w dopodobnie będzie najw iększą. Tak, 
był to tw ard y  los — tw ard y  d la  n iej, 
tw ard y  d la m atk i! Jakże mało w 
p ierw szej radości z pow odu odzyska­
nia daw nej siedziby  i godności now e­
go położenia, m yślała  o ty ch  rzeczach!

(C. d n.)

1'arasolki i Paski damskie, najmodniejsze m rn MIKOŁAJ LUDWIG
poleca Lwów, u llea  H alicka 1. 14.
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W TRUSKAWCU leozy się z nadzwyczajnym skutkiem: Reumatyzm, podagrę, otyłość, piasek nerkowy, astm ę, ischias 1 ohorcby kobiece
O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n ie  Z ą r z ą d . 7613

Pierwszorzędna restanracya p. Józefa D elebińskiego, restauratora hotelu  Imperial w e Lwowie. — W pierwszym  i  trzecim sezonie o 30% taniej.

MMem Księgarni Katolickiej
Ora WŁAD. m . IM S IE O

w Krakowie
wyszła eo tylko książką p. t.:

M S Z A  Ś W I Ę T A
po łacinie i po polsku 

wedle mszału rzymskiego.
Cena egzempl 1 5  ct., z przesyłką 

18 centów.

jubiler i złotnik ■.
we Lwowie, plac Maryack

poleca swej bogato zaopa­
trzony skład 

wyrobów Jubilerskich 
złoty eh i irobrnyeh 

po.najtańszy eh 
oenaeh.

DHOHIWK ©GŁOMEKWIA po aonole ihS wyrazu.

Kapelusze Ł S S
cy , o trz y m a ł n a  g łów ny  sk ła d , a  p rze­

to  sp rzed a je  n a jta n ie j
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plae Halicki 1. 3.

DB U T  kolczasty cynkowany, do ogrodzeń 
po złr. 4'50 i 100 me'row (w /.wojneb 

po 250 metrów). Drut pleciony, cyi.kowaDy 
bez uolców po złr. 3-50 za 100 mtr. poleca 
P iotr Chrząstowski, handel żeluziy wi 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprz ciw ka­
tedry).

KAN1ENICA świeżo odrestaurowana, 
w pobliżu ogrori Po-jozuickiego, do 

sprzedania. Wiadomość w Biurze adwoka­
tów Kamieńskiego I M ulińsklego we Lwo­
wie, ul. Akademioka 17. 330

F O K T E P Ia S  krótki, prawie r.owy ; naj 
lepsze pianina najtaniej. Kar >1 Marecki 

Batcreiro 28. 335

GOSPODARZ w sile wieku, inteligentny, 
energiczny, zdolny, z dłuższą praktyką 

we większych skarbach , poszukuje po-adj 
rządcy, ekonoma, kasyora lub rachmistrza. 
Zgłoszeń a do L. listownie przyjmuje 
C intralue Biuro ogłoszeń , Lwó *., Koper 
nika 11. 334

I^OŁW ARCZEK kilkunastomorgowy z do- 
r  hrymi budynkami, w Tarnowie, mający 
300 zł. może zaraz nabyć 0. T. post. res. 
Tarnów. 328

¥I7D O W IE C  35-1.d n i , ofieyalista , poszu 
kuje towarzyszki. „Zaufanie* p->8te 

rest. Niezwiska 338

LICY TA CYA . Dnia 23. kwi. tnia br. na 
folwarku Hamerni (stacya kolei Nowa 

Grobla) edbędzie się licytacya krów, wo­
łów, jałownika, koni fornalskich, stadniny, 
nierogacizny, nuocarni. kieratu i wszelkie' 
narzędzi gospodarskich. H,' 6

ST R O JĘ  FO R T E PIA N Y  dob ize i tanio 
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrz; 

Baiewskiego, Kop-rnika 5.

0GROD HaNDLOM  Y W LUBYCZY 
(poczta) oferuje rośliny kwiatów, r.że 

rozsad! szparagów i inne. Drzewa owo­
cowe i krzewy taniej niż gdziekolwiek. 
Świeże szparagi na maj. Proszę żądać cen 
ników. 333

2AB0TY koszulki, przody, io ł 
nierzyki, woalki, puń 

czoszki, chusteczki, pantofi Iki, toreb­
ki Pouipadotir — poh cają

GĆRSKI I  SZYDŁOWSKI
Lwów plae Maiyacki (ióg lletmańsii 1

I

M*ody groszek , zieloną fasolkę, praw 
dz.ae grzybki, jako świeże j-rzyny w her 
Biotycznie zamkniętych pusztach blasza­
nych konserwowane, ofiaruje w z .anej do 
skonał śc*i Fabryka konserwów w Lubyczy 
królewskiej (»>u«ZgL i St.cya kolejowa w 
miejscu). Młody groszek l klg. t uszka: 

75 e t . B 66 ot., <; ct., D 48 1 1, E 
40 c t ; 2 klg. puszka D 90 ct., E. 75 ct 
Fasolkę łamaną lub krajaną 
2 7 , kg. I. gatunek — ct. II. gat. 35 ct 
8 , 1 .  „ T l „ II. „ 56 „
2% „ I. .  = ■« ,  U- ,  4« „
. . 1 .  „ 40 r 11. „ H2 „

Gr*vbki prawdziwe kg. 36 ct., nóż dc 
otwic ra' 'a  20 ct. Można zamawiać u n. 
Kaderunzki w Przemyślu i p. Stadtmul- 
lera we Lwowie. Można już zamawiać na 
nadchodzącą kampanię groszek i fasolkę 
po tych samych cenach, jnk->ti * szparagi, 
szampiony, masadoine, Julieune, pomidory, 
konfitury i »oki. 293

K o n f i t u r y
I, kg. 36 ct.. kandyzowane owoce '/« kg. 
K) ct Susz obierany 1 kg. r.5 ct. Bulion 
i kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. l*4o. 
izynki 1 kg. 85—75 ct Szynki westfalskie 

kg. 140. Gospodarstwo domowo Latacz, 
>oezta Latncz. 116

W s p a n i a ł o

goździki z Klattau
odznaczone najwjźszemi nagrodami w Ber­
nie, Brukseli, Got li tz Kuttenbergu. Konig- 
gratzu, Lyonie, Pilznio, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Poleeam moje dnże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw itną­
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3*50, 25 gatunków zł. 5-51*, 50 gatunków 
zł l 1*, ICO gatuukńw zł. 19. Pelue bogato 
kwitnące goździki ogrodow i: 12 gatunków 
zł. 1 2  ■, 25 gat. zł. 2'50- 50 gat. zł. 4*50, 
10O gat. zł. 8. Róże wysokopienne: 12 gat. 
zł. 5 50, 25 gat. zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat. zł. 40; niskopienne : 12 g»t. zł 4. 
2 ' gat. z- 7 75, 50 g .t .  zł. 15, 100 gat. 
zł. 28 Róże moje ą jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnąee. K ata­

logi na żądanie gratis i franco.
J o s e f  W  altem 73 i

Special Nelkenzuchler, Klattau (liohuian).

“ rzepyszne wzory d la  osób p ry w a t­
nych g ra t is  i r**«nco.

Obfite książki z w zoram i jakich dotąd 
nie było,’ dla krawców niefrankowaLC.

Maierye i  ubrania.
Poruwien i dosking dla Wielebn. Ducho- 
w leństwn, przepisane materje na mun­
dury o. i k. urzędników, także dla we­
te r a n i  , *iy ogniowych, gimnasty­
ków, llberjo, sukna na bilardy stoliki 
da grv, pokrycia powozowe, Loder. dain- 
si i m ęsk i, Materje do prania, pledy 
d t  podróży od 4—14 złr. itp . Cenne, 
porządne, mocne, czysto wełniane, dro­
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

•foh. S tik a ro ib k y
Berno (Centrale der oster Tuch-Indu- 
stije- — Wartość składu ‘/i miliona złr.

ELEG A NCKI wózek, na resorach i fajo" 
ton półkryty do sprzedania, Kopernika 3.

97% czy steg o  g ip su  zawierają wiel­
kie pokłady kamienia gipsowego, nadające 
»ię nadzwyczajnie do produkcyi tegoż przy 
bajecznej taniości drzewa, przy staeyi ko­
lejowej i w pobliżu wielkiego miasta, bar­
dzo wzrastającego. Transport i woi' mo­
żliwy. Zgłoszenia: poste restante ’S. G. 
Lwów. 3 2 6

DZĄDCA DÓBR teoretycznie wykształ- 
H  eony ro ln ik , z 22-letnią praktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właś«'o.iela w zu­
pełności, obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1896 Na żądanie 
może wcześniej służyć. W. Chyćko, Sądo­
wa Wisznia. 307

j /  AW ALER młody, inteligentny, 'biegły 
l a  w piśmie . rachunkach, poszukuje po­
sady dyetaryusza u notaryusza lub adwo­
k a ta , albo też w jakimkolwiek urzędzie. 
Łaskawe zgłoszenia pod literami J . W. K 
poste restante Limanowa. 325

PR EM PD W iN E medalami tutki Niszao-
jowskiego są wszędzie dc- nabycia

T ro śc ian icc  w ie lk i p . O lejów stacya
kolei Zborów, ma na sprz idaż 1000 otn. m«r.

a r t o f l i
Andersenów, bardzo plennyeh, 22% skrobi 
zawierających , wyśmienitych do jedzenia, 
po złr. It80 loco Zborów. 327

Ogłoszenie dla panów PT. kup­
ców, właścicieli hotelów 1 re­

stauratorów !
W najbliższym już czasie rozpoczną 

francuskie i bozeńskie fabryki konserwów 
ja.-zyn 'Wyeli oferować swe wyroby z przy­
szłej kampanii i poszukiwać na nie od­
biorców.

Krajowa fabryka konserwów w Luby­
czy królewskiej dostarcza tych samych to­
warów jak powyższe fabryki obce, i to — 

k powszechnie wiadomo — w równej ja ­
kości a  po znacznie niższych cenach. Kto- 
y więc zamierzał teraz zawrzeć tesunki 

« obcemi fabrykami — bezwarunkowe po­
niósłby większe straty od tych, którzy 
we|d> w stosunek handlowy z rzeczoną 
fabryką krajową.

.W. tegoroe uej kampanii produkowane 
iiędą: szparagi, szampiony, młody groszek, 
zielona faso 'ka macedo e. Jullenno, pomi­
dory. rs/.t-jiiego rodzaju konfitur), soki, 
marmolady, oraj prawdziwe grzyby.

Natychmiast przy rozpoczęciu wyrobu 
umieszczone będą próby z powyżej wymie- 
uior.ych konserv o,w na nieustającej Wysta­
wie okazów przemysłu krajowego we Lwo­
wie.

Fabryka nprasza zatem panów PT. 
kupców, właścicieli hotelów i restaurato­
rów, aby niezwłocznie poezyuili zamówie­
nia na przyszłą kampanię.

Fabryka ofiarowuje najkorzystniejsze 
warunki i przyjmuje najzupełniejszą gwa- 
rancyą /a  dobroć towaru.

N irka nader cena uwidoczniona w obe­
cnych ogłoszeniaoh pozostaje niezmienioną 
i w p. jszłej kampanii.

Wskazówki 
DOBREGO TONU

czyli

Sztuka iycia towarzyskiego
NIEZBĘDNY PORADNIK

d la  m ło d y ch  P a n ie n e k
trzecie wydaaio powiękozone 

WYSZŁO Z DEUIU 
obejmuje:

Wskazówki co do własnej osoby 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy iycia  7390
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się p rzy  stole 
Hsanie listów
Jak się stać m iłą w towarzystwie, 

w domu i t. p.

C e n a  6 0  c t
Po przesłaniu przekazem poczt. 66 ct. 

uskuteczi ia przesyłkę franco Drukarnia 
nar. W. Mauieckiego, Lwów, Kopernika 7.

M f i
Kłódki amerykańskie

płaskie po złr. 1*50, l *70, 1-90 i 2'20, owal- 
ue po złi 1 85, 1*50 i 3*—. Kłódki te są 
najlepsze z istniejących, dają prawie zu 
pełne zabezpieczanie przed otwarciem. 
Kłódki garniturowe o sztuk z siódmym 
głównym otwierającym wszystkie od złr. 
2*20. Kasetki francuskie żelazne na pie­

niądze od złr. 3*50
poleca 5570

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

L w ó w , p ! n e  M a r y a c k l  9 .

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m il Wetu**!
WIKI

S»lithor|**««

Zarząd dóbr Brześcianr o p. Uajtaro- 
wioto, stacya Sambor, ma do wypuszczenia 
w pacht stosownie do pory- roku 3o0, 400 
lulu 500 litrów dziennie

z dodaniem ubikacyj nad-jących się u  §*- 
łożenia serkami. Tenże Zarząd wys £  me 
zamówienie

masło śmietankowa
po zł 1*10 za kilogram w |uiez<ach 5 w  
owych o^łatuio z opakowaniem za sa |Mh 

ką do Każdej stacj i p >cztuwoj.

WINO
189;ł — własnego chowa

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litra po 24 ct., czerwone po 26 et., 
Benedykt H ertl, właściciel dóbr , zamek 

Bolltsch przy Gonobltz, S.yrya,

Zarząd dóbr Koniuszki
poouta Rohatyn

ma dopokąd zapas wysłaroty

rzepak soToseelandzId
do siewn wiosennego, dobry przed- 
plon psaenioy, wielkość ziarna nie 

Tylko za 4 zł. | ustępuje zimowemu. 100 klg. wras
2-r*ędowe aa z workiem staoya Bursztyn 12 zl.

|S ,  I r f*  3-rzęd., I J  3
6  złr 4 - r tę ł . | 

Sfji dostarczam 
-1 zsoje sławne 
/  konkurei.cyj- 

harmonikl

Znakomity mustyęcy

P o r t e r  a n g i e l s k i
1 flaszka 70 ot., '/ ,  flaszki 35 ct.

przy wieka im odbiorze 
faneo do k ażd e j sL  eyf kolejow e] 

poleea handel 7167

A L B £ R T A  S Z K O W R O N A
Lw ów , p lac  M aryaek l 7.

podwójne mie 
ehy zkładają-

  ee się z 11
części*, rogi oprawne w najiepgły metal, 
z otwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo­
wą itd. Każda harmonika jest czysto na­
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 16*/,>^83 mn. 4  zł.

17X64 ,  S „
a , > u , n > X 3 < 7 ,  .  0  .Szkołi do wyuezenia si^ bezpłatnie, opła­
ta -krzynki z '-lakowaniem 7S *t„ z dłu- 
giemi klapami wysadzanemi prawdziwą 
perłową masą o 50 ot. drożej za sztukę 

liustr. cenniki gratis i franeo.

C. A. Schuster, fabrykant harmonik 
w Grasliłz (Czechy).

Wysy ' ka za zaliczką Zimiana dozwolona.

lajotnoSD Sieiiłowce
łj do rozciąga- w powiecie Podhajeckim, obszar 
* I morgów, zaraz do wydzierża-

siadają one a ' c ien ia . W yjaśnień udzieii W ny
_ 1 *z* . _ TT* ł ___ - -

W YROBY S i ' tC Y  A LN E

P A R F U M E R Y A

ADX TIOLETTES de PARMĘ I

ED. PINAUD
Mydio Anx Violettes de Pannę
tssłnrji dis cłusteł Anx Vio]fttcs de Danne 
Tioii toaletowa.. inx Tiolettes do Parne
Pomada A ix  Yiolettes de Pannę

Olejek Anx Vielsties de Parne
Pider rjtowy.... /ax Yiolettes de Parmo

lojirstyki Aux Yiolcltes de Parne
37, Boni1 de Strasbonrp, 37

Stary C O g lU tC
t wina własnego chowu, dostarcza od uaj- 
lerwszei jakości opłatnis 4 butsUd za B on. 

Ubo 2  litry za 8  złr., młody 2  litry  J  f l)  
O cent. H s n s d y k t  H e r t l , właloloisJ 

iókr, zamek Golltaoh przy GoMbitz w Styryl.

E im und Lityński w  Litwinowie 
lub adw. Dr. Stanisław Glogier 

w  Tarnopolu. 7887

Zarząd dóbr Hadynkowce
poszukuj»i de n abycia  młodego

b u ł i a j a
rasy Szwyo, pełnej krwi. oraz sze- 

śoiomiesięozneg >

k n u r a
rasy Yorkshire, odmiany dużej. 

Upr ta sie P. T . intereiowanysh o łaska­
we podanie eony i warunków listownio 
fraaco pod adrsasm : Zarząd dóbr Hadyń 

kowoo p. looo. 7894

•  D o starczam  doslo- 
ąy  9  ało najpierw m zej ja-

p n e n m a t y -  
o z n e  r o w e r y  ze 
wszelkiomi ulepsze- 

yScJyoplr niami i częściami 
wfcluw (jQ wymjany Ę  1 8 9 3

oryg. angielskiej konstrukcyi tylko zs 120 
złr. za gotówkę, z 2 -letnią pisemną pori 
M. Rniidbaklz, W les, II. GluckeugaSM

M ASY
d o  p o d ł ó g  

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca bardzo tanio

W O L F  CZOPP
L w ó w ,  n i .  Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

Firma założona w r. 1843.

icie Panie!
Najładniejsze kapelusze damskie

ze znanej firmy magaiynu mód

Róży Czaczkis, plac Cłowy 2
(obok komory) wo Lwowie.

Z powodu zbliżającego się sezonu wyjecha­
łam za graaioe i zakupiłam przyboróvr 
wielka ilość, t a k , że jestem w stanie el*- 
ganekie kapelusze od złr. 1*59 sprzedawać 

Zamówienia z prowinoyi uskuteczniam 
natychmiast. 7871

M a j ą t e k  z ie m s k i
w powiecie zbarazkim , blisko taoyi kole­
jowej, obejmujący przeszło 400 morgów 

doskonałej gleby '< 8 8 v
d.o sprzedania.

Bliższa wiadomość w Biurze adwokata 
Dr. Stanisław a  Tokarza w Tarnowie.

Przeszło 36 la powodzenia świadczą o 
sKuteeznsśoi tego silnego środka zalecane­
go przez najznakomitszych lekarzy kiedy 
choazi o szybkie wyleczenie n ieży tu , za ­
k a ta rz e n i.., z ap a len ia  p ie rs i 1 c ie rp ień  
g a rd la n y c h , reum atyzm ów , bo leśc i w 
k rzyżach  itp. Wymagać podpisu „Wlinsi" 
na każdein pudełku. 7470

W Paryżu ulica Sekwany Nr. 31.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza. 

Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera.
W Krakowie w aptekaoh pp. Wiscniew- 

i  Redyka, w Bochni u p. Michnika.

Folwark Środopolce
poczta Radziechów, sprzedaje

sadzonki chmielowe
pochodzenia Zateckiego, 1000 sztuk 
po 6 złr. Opakowanie i dostawa do 

kolei po cenie kosztów.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d f t  g o r ż l t i t

Korzyści S a ileh u era  źródła H u n y n d l J ń n o s w edle orzeczenia' 
7893 p ierw szych  powag lekarskich:

b w  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, rćwnomiorny skutek bez jakiehko.wiek ujemnych 
następstw Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

h i \ L E H \ E n \  WODY UORŻKINJ

L. 21861. 7850

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1896/7 nadanych bę­

dzie pięć miejsc funduszowych w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Franci­
szka Józefa I. jubileuszowa fundacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podai do Wydziału krajo­
wego upływa z dniem 10. m aja 1896.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 4. kwietnia 1896.

D l a  p o s i a d a c z y  m a s z y n  p a r o w y c h  |

Nowe pateDtowaDe

przyrządy
małe I tanie.

F i l t r y ,  n a jle p sze  i n a jta ń sz e  p a lo w isk a .

Wyrabia: J. Fischer, inż., Wiedeń, I., Maximilianstr. 5.

Osfctędzsją one nawet przy zaprowadzenia wytry- 
skujących Kondensatorów od 15 do 20% węgla , i - 
szezą osad w kotła -h i n a m u ł, dostarczają wody 
ogrzanej aż dc 90° C. i czynią zbędnemi wszelkie 
przep łuk iw ania i ozy szczen ią  k o tłów  na  

drodze chem icznej.

Powyższa firma posiada upoważnienie władzy do przeprowadzania
w zorów  i mar< ; ochronnych we wszyst­
kich krajaoh. Udziela pouczenia co do należyte 

go przeprowadzenia i dochowania tajemnicy. 
SC* C e n y  n i s k i e  ~MI 

Autor broszury: „O korzyści p a ten to w an iu  w ynalazków
w A uatro-M ęgrzecli. “ 7680

Patentów
N agroda honorow a 
Ministerstwa handlu. Ces. król. $ uprzyw.

Medale I odznaczenia
rta wszystkich wystawach 

Wryowych i zagranicznych.

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, (osollsów i octu
Juliusza Mikolascha Następców tm*

J A K Ó B  S P R E G I I E R  i S p ó łk a
W B  L W O W I H  

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie moone, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak  k [owe jakoteż I zagraniczne, s ta rą  S tarką, Owocówkę, Ratafię, Dore 
nlówkę, Narodowkę, Szczotek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk Itd. 

p o  o e n a o b  n a j p r c r s t ę p n l e j . / . )  o h .
Czyniąc zadość wielostronnym żiczeniom naszyci kouuiiuentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Konlnszówkę N r. I. i Kminkńwkę słodzoną N r. II. chemie:, 
nemu rozbiorowi, a  rezultat otrzymany podajemy po iiżej.

Loco Fabryka notujemy: C a ła  b u te lk a  JmlnkOWBOO fOSOllSU 70 Ct.
1 3 .  „ Kontuszówkl 60 „

LaMsrp technologii chemicznej c. I szlcoły politechnicznej we Lwowie.
I. O rzeczenie.

L. 0 .
Stempel 50 ct. 

Ł. 32.
Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 

„fuzlu“ i innyeh zanieczyszcza alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„ K o n ta e z ó w k a  1 . “ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czyste i dokładnie rektyfikowanym spirytus! , że nie zawiera w sobie 
żadnych twkieb składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie d dać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

W;ról> ten jes t mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

Lwów, dnia 28. maja 1894.______________P ro f. B ron PawlewsJci (m. jn )

l c o n . l E u a . v e n  < 5 3 ^  ■

Znana od 30 lat firma

B. LAUFER
we Lwowie, ulica Halicka 1. 8

nabywając korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę­
skich trw a le  I gustownie wykonanych, jakoteż wielki za­
pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra­

nicznych, sprzedaje takowe

bajecznie tanio!
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkolne, 

ubrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne­
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze­
ciągu 18 godzin. jj poważaniem

7762
B . L a u fe r

ul. Hali oka 8.

Us
U

9  
0 
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0
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L. 21618. 7888

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie 230 zlr. 

„fundacyi stypendyjnej ś. p. W incentego dc Rarachka Szachłac- 
klego  dla sześciu uczniów szkół g itnuazjalu jch  w Stanisławowie" 
ogłasza się niuiejszeni konkurs.

O stypendyum to mogą się ubiegać tylko biedni uczniowie szkół 
gimnazyalnych w Stanisławowie, osieroceni, t. j. pozbawieni obojga ro­
dziców lub przynajmniej o jc a , z rodziny polskiej, religii rzymsko­
katolickiej pochodzący, którzy albo szkoły ludowe z dobrym postępem 
w naukach ukończyli i do szkół gimnazyalnych w Stanisławowie wstą­
pić się zobowiązują, albo już do szkół gimuazyaluych w Stanisławowie 
uczęszczają i dobrym postępem w naukach się wykazują. Uczniowie 
przyjęci do jakiegokolwiek internatu nie mogą korzystać z niniejszej 
fundacyi.

Prawo rozdawnictwa służy Radzie gminnej miasta Stanisławowa 
z zastrzeżeniem zatwierdzenia ze strony Wydziału krajowego, ewen­
tualnie zaś Wydziałowi krajowemu.

Podania należy wnosić za pośrednictwem przełożonej władzy 
zkolnej do Wydziału krajowego najdab j do dnia 30. czerw ca r. b. 

'ałączająo do nich dowody, iż kandydat posiada wszystkie warunki 
'Owyżej określone.

Z  W y d z ia łu  kra jow ego  
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks. Krakowskiem. 

We Lwowie, dnia 13 kwietnia 1896.
G r o tt .

Wystawa przemysłowa w Berle 1896
Ircieda wystawa rybołostwa ^  laicka wystawa kolonialna

Kair *  Stary Berlin *  Park do zabawy.
Od 1. maja do 15. października. ^92

L 987. 7886

Przy W ydziale Rady powiatowej żydaozowskiej je^t do obsa­
dzenia posada kancelisty z roczną pdacą 600 zlr. a w razie podróży 
nrzędowych! z prawem doboru dyet po 2 złr. i po 10 ct. za Każdy 
kilometr odbytej drogi.

Kompetenci zechcą wnieść podania do Prezydyum W ydziału  
Rady powiatowej do 1. maja b. r., zaopatrzone w metrykę chrztu 
wykazującą najwyżej 36 lat ży c ia , w świadectwo ze szkół średniuh 
i z egzaminu rządowsgo z rachunkowości państwowej w reszcie w y­
kazać mają znajomośoi ustaw administracyjnych, i obu języków  
krajowych w słowie i piśmie, a w końcu skreślić dotychczasowy 
przebieg żyoia.

Po upływie roku zadowalniającej służby nastąpić może stabi- 
lizacya.

Z Wydziału R a d y  pow ia tow ej
Źydaczów, dnia 16, kwietnia 1896.
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J i l  IH SATO W ICZ
p o l e o a

a a fe r s u d n te is K U  fc a fo fó S a  u n y sse seg ^ lR S u n u  HcY,m»nri 
medalami lasiugl i

zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE n .j-  

pr/edniojsze w paczkach po 50 
ct. i . 1*

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywic i bal­
samów wydzielają veh nadzwy­
czaj przyjemną woń , pakieeiki 
po i 8  et., pudełko po 2 '» i 

KAJJZIDŁO SUŁTAŃSKlE płyn­
ne , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytv rza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flakonik . . . .  

KADZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płynne, przyjemna i delikatna 
weń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flitszkii , • •

KA DZ1DŁÓ AN TIMIAŻM ATI - 
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gity idzie o odwietrzenie po­
wietrza w mieszkaniach i zar 
bieżenie rozwijaniu się horób 
nagm innych, flakon 25 ot. i — 50

—•50

—■25

-* 5 0

"ł. et.
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapach, pa­
czka zawierająca tuzin . — ‘1 2

KADZIDŁO INDYJSKIE w TA­
SIEMKACH wydziela bard o 
przyjemny, długotrwały zapach, 
pudełko . . . —-50

KADZIDŁO SALONOWE u#ywa 
Bię za pomocą rozpylacza, daje 
bardzo r rzyjemną i zdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ct. — -60

TROCICZKi CZERWONE i czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przy,, nuną woń , pakiety po i 
4, 6  i 10 ct., pudełko po 15 
25 ct. i . . . —-50

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znakomicie i radykalnie oczy­
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzaeh 
pudełko - 1 0  S

Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych, ulica n 
Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. II. — YV KRAKOWIE Sukien- jj 
nice 1. 20. — W CZERNIOW C A lII Rynek 1. 2, oraz we wszy [ 
slkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach. I
ssH A saszsa sa sć  iE 5 Z5 z s  z s a s a s a s a s A f  a s a s a s a s a s ^ a s a s a s a s a s a s a s S
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M a u t o r  w y m i a n y

l  i ap , Ealic. ikmm B i la  llieteaioap
k u p u je  i sp rz e d a j*

wszelkiego rodzaju papiery i monety
y$»o hnrNtn dziennym  n a jd o k ła d n ie jszy m , n ie  licząc  

żadnej p ro w lzy l.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca;

Hsiy h ip oteczn e  
5%  lis ty  h ip oteczn e prem iow ane  
i»l„  lis ty  h ip oteczn e koronow e  
4°/. lis ty  Towarz. kredytow ego szew skiego  
d1/ ! 0/f lis ty  Bankn krajow ego  
4 A/o 1 lwiy Bankn krajow ego  
6°/n ob ligacye kom nnalne Banku krajowego  

4 ł /,°/o pożyezk© krajową galicyjsk ą  
4% p otyczk ę krajową galie. koronow ą  
4•/. po*yezkę propinaeyjną gitlleyjską  
5°/, pożyczkę propinaeyjną bukowińską  
4*/g°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i pcńs'w oweJ  

pożyezkę prop inaeyjną węgierską  
4°/o  w ęg iersk ie  ob lig a cy e  ind em n izacyjn e

i

9 R * w n m .« d L * B a >  a  d o b w m e  A  « c a z z l o

które to papiery jakoteż I wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wywiany Banku hipotecznego zawsze ka­

puje i sprzedaje ,

p o  c e u a e h  n ą ) k o r z y e i n l e J e a y « b ,

Utcaga :Kantor wymiany Banki hipoteeznego przyjmuje od P. T. 
knpująoych wszelkii w ylosow ane, a Już p ła tn e  m l e j s e o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupon  za  f u ó w k ę , bez w szelkiego 

ąeenU , zaś zam iejscew e , jedynei sa potrąceniem rzeozywistyeh

wycierpi [j si kupony, dostarcza nowreh 
itow, które si

0 1  Y *  p o trąe  
I  j l . kosztoe

3  Do efektów, a których
■  I JL arkaszy kuponowych, za zwrotem kosztów, Które zam ponosi.

I l w ł ł w w  H ł t ł ł ł ł ł m  ł

W jdawca i odpowiedziahiy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d ru k a rn i i litog rafii P iliera  \ S p ó il .


